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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", plae M atjacki 
liczba 6 i 7.

P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół
rocznie 9 z ł — kw artaln ie 4 zł. 50 ct. m iesięcznie 
i zł. 50 c t ,  za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjack iem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z  przesyłką pocztowa za granicę do całych N iem iec rocznie 
50 marek — kw artaln ie lz  marek 40 sr. gr. — 
do F rancji, A nglji, Włoch i 8zw ajoarji rocznie 
80 franków — kw artalnie £0 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k e j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  R c d a k ę j i  1 7 1 .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego0, plac M arjacki 
1. 6 i 7 w domu pana K iselki.

W e W iodn iu : pp. łlaaseustein  & W g le r , (Otto M»as), 
M. Dukes, 11 S ch a le ', A. U ^pelik’e N&ehf., Rudolf 
Moss-i i J. D annebtrg : w Paryżu : C. Adam 38 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za op łatą  1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden  w iersz 5 0  et.

Pryw atne korespondencje 1% i nekrologja SIO centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  ‘/» centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct, od wiersza. E
Wydawcy i właściciele : Dr, JKazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schinitt.

Z chwili bieżącej.
Lwów 12 listopada.

Mimo żeśmy jak w telegraficznych wiado
mościach donieśli o tern krótką notatką, uw a
lim y  aa stosowne, przez wzgląd na ważność 
■prawy i je] aktualność, podać w dokładniej 
szem streszczeniu przemówienie ministra wyznań 
i oświaty dr. O aatscha w komisji budżetowej 
izby posłów rady państwa, dotyczące wyższych
studjów kobiecych. Powołująo się na swoje ,• • ’ ■  ł• luujun suuioujuui a v w . —i  --  • (
BOBBłoroczne oświadczenie w sprawie studjów jBOSBlUIUkiZlUL VO rt issuuswuaw »» WJT“ ■»»»*- — ___^
kobiecych zaznacza minister, że zapowiedziane 
wówczas zarządzenia istotnie wydane zostały ze 
strony administraoji państwowej i to zarówno 
co do egzaminów dojrzałości dziewcząt, jakotoż 
oo do nostryfikaoyj uzyskanych przez kobiety 
za granicą dyplomów doktorek medycyny. 
Sprawa przypuszczenia kobiet, jako słuohaozy 
uniwersytetów zostanie w oiąga bieżącego rokn 
szkolnego załatwioną. Ministerstwo oświaty nosi 
się zresztą z zamiarem po za ramami przedsię
wziętych już środków, mających ułatwić wyższo 
wykształcenie kobiet, wydać jeszoze rozporzą
dzenie, aby dziewczęta, nie posiadające świa
dectwa dojrzałości, które jednak inne wyższe 
ukończyły szkoły, jak  seminarja nauczycielskie, 
przypuszczone zostały pod pewnymi warunkami 
do studjów uniwersyteokioh. Nadto istnieje za 
m iar, w inny jeszcze sposób przyczynić sie do 
umożliwienia wyższego wykształoenia kobiet. 
Gotowiśmy przyznać, że zdziwieni prawie je
steśmy pochopnośoią pana ministra oświaty i 
wyznań. Tyle liberalizmu istotnie się nie spo
dziewaliśmy. Przypuszozamy, że sfery, którym  
zależy na wyż«*em wykształceniu kobiet i które 
aię upominają o uniwersytecki# dia nich studja, 
będą zadowolone. Na więcej ustępstw w o a 
zie tak  krótkim  chyba nie megły liczyć — 
w Austrji.

wyjmujemy te szczegóły, nie m ówi, a nato
miast daje wyraz własnemu zapatrywaniu, że 
kwestja Dardaneli będzie niebawem rozwiązaną 
w duchu żąaań rosyjskich. Trudno na razie osą 
dzić, azali to zapatrywanie ma praktyczną w ar
tość i prawdziwą podstawę, tak  samo jak  pu
szczona w świat przez niektóre pisma londyń 
skie wiadomość, że Anglja gwoli usunięcia po
dejrzliwości Rosji, gotowa ustąpić z Cypru i skło 
nić mooarstwa do gwarantowania niepodległości 
tej wyspy. Cypr, jak  wiadomo, odstąpiony został 
konwenoją z dnia 4. czerwca 1878 przez Turoję 
Anglji, która ze swojej strony zobowiązała się 
bronić Turcji przed każdym zamaohem w
Małej Azji. Takich zdobyczy nie zwykło się ry 
obło odstępować, choćby nawet szło o usunięcie 
podejrzliwości współzawodnika.

zabawiać^się w rewolucję i niepodległość; prze
konała się, że Polska, pomimo rozlicznych rzezi, 
perjodycznie się powtarzających, pomimo syste
mu policyjnego, przeniesionego w ostatnich cza 
sach nawet do Francji, gdzie ścigano koionję 
polską, tu osiadłą, przekonała się, powtarzam, 
que la Pologne avait gardę toutc sa foi t ł  clle 
s’en est inguietee “

Słowa powyższe przyjęli francuscy republi- 
kanie grobowem milczeniem,$ a prasa francuska * 
starannie je przemilczała z wyjątkiem Petite 
Rćpublique

Instytucja ziemstw na Litwie.

* *
Według wiadomości nadessłych z nad Boa

fora, są w Yildiz kiosku bardzo zaniepokojeni po
dróżą rosyjskiego am basadora w Stambule, pana 
Nelidowa, do Petersburga, obawiają się bowiem, 
aby po jego sprawozdaniu U cara, rząd rosyjski 
nie powsiął inicjatywy w kierunku energicznego 
przeprowadzenia reform. Aby niejako uprzedzić 
rząd rosyjski, Porta  esyni przygotowania, aby na 
wypadek odezwania się Rosji módz już wskazać 
na częściowe przynajmniej przeprowadzenie żą
danych reform. Do tyob przygotowań zalety  
irade sułtana, wprowadzające sześć chrześojań- 
skich tnwatpm’ów (doradców) w Anatolji. Czy 
nominacje te mają praktyczną wartość, trudno 
na razie ocenić Nazwiska tych doradców nie są 
jeszcze znane, a od poszczególnych osobistości 
będzie to zależało, czy się można od niob czegoś 
spodziewać pożytecznego, czy też będą li podat- 
nemi kreaturam i z cbrseścjańskiemi nazwiskami, 
w rękach  i służbie jakiegoś rsądu i intrygująoej 
partji pałacowej. Na wszelki sposób irade zna 
aionu je zasadniczy fakt, że Porta chce żyć z re 
prezentantami wielkich mooarstw na lepszej sto
pie. Przedstawicielem tej polityki jest Karate- 
odory-basza, który w Yildiz-kiosku szczerze broni
polityki reform.

W  tej samej sprawie donoszą z Petersburga, 
że Nelidów istotnie został tam powołany oelem 
odebrania nowych instrukoyj w sprawach ture
ckich i że podróż ta stoi w związku z rokowa
niami między mocarstwami co do dalszego ioh 
postępowania w Stambule. O ostatniej audjenoji 
Nelidowa u  sułtana opowiadają pisma rosyjskie 
wcale zajmujące szczegóły. Ambasador zwrócił 
uwagę sułtana w sposób bardzo stanowczy na to, 
że zwłoka w przyrzeczonych chrześcjańskim 
poddanym reformach, może Porcie przysporzyć 
bardzo niemiłych kłopotów. Mocarstwa europej
skie z Rosją na czele zdecydowane są domagać 
się przeprowadzenia tych reform z największym 
naoiskiem. Sułtan odpowiedział, że ohętnie go
tów jest do przeprowadzenia tych  reform dla 
chrzeżcjan, obawia się jednak wskutek ich wpro
wadzenia powstania Turków przeciw jego tro 
nowi. N a to zażądał Nelidow wolnego przejazdn 
przez Dardanele, który by dał mocarstwom eu- 
ropojakim możność obrony sułtana i jego tronu 
przeciw  gwałtom i rokoszom. Co sułtan odparł 
na to żądanie, tego organ rosyjski, s  którego

Bardzo niemiłe wrażenie w Niemczech zro
bił artyku ł jednego z najpoważniejszych i naj- 
wpływowszych naukowo-polityoznych miesięczni
ków angielskich „Inwestora Reviewu, który do 
współpracowników swoich zalicza najwybitniej
szych angielskich literatów, ekonomistów i poli
tyków. Autor krytykuje Btosunek Anglji do Nie
miec, Francji i Rosji i przychodzi <lo takich 
ciekawych wniosków:

,,Największym błędem politycznym Anglji 
w bieżąoem stuleciu było stanowisko jej w końou 
wojny niemieoko.francuskiej. T ak, jak w roku 
187* Anglja wystąpiła w interesie Turcji, tak 
była powinna w r. 1871 stanąć po stronie F ran 
cji. Zbrojeniem się do wojny byłaby wtedy nie
wątpliwie wywarła należyte wrażenie w Niem
czech i rabunek Alzacji i Lotaryngji nie 
byłby przyszedł do skutku. ZamiaBt tego pozo
stawiła Anglja zupełnie wolne pole nieUułaganej 
polityce Bismaroka i straciła przez to we F ran 
cji przyjaciela. Ówczesna bezczynność Anglji 
jest przyczyną, że dzisiaj wynosi jej budżet 
wojny przeszło 100 miljonów fantów szterlingów 
i że F rancja  rzuciła się w objęcia Rosji. Jest 
ona także przyczyną ogromnych podatków wo
jennych, które grożą poohłoaięciem wszystkim 
wielkim mocarstwom Europy, gdyż faktem jeet, 
że niektóre z nich stoją nad brzegiem ruiny. 
Jedyna nadaieja istnieje dla Europy w ekspiacji 
bezprawia, którego się Niemcy dopuściły wzglę
dem Francji przez rabunek Alzacji i Lotaryngji. 
Związek z Rosją zabeapieusa wprawdzie F rancję 
przed ponownym zamachem Niemiec, ale pozo
stawia także F rancji zupełną swobodę uderzenia 
na Bwego odwiecznego wroga. Cesarstwo mamie 
ckie ciężko cierpi na ranę, jaką  od r. 1871 nie- 
Ustająoe pogotowie wojenne zadało jego dobroby
towi i więcej niż gdziekolwiekbądż pokazują się 
w niem zwiastuny socjalnej rewolucji. Maże je 
szcze w czas przyjdą niemieccy mężowie stanu 
do przekonania, że zwrot Alzacji i Lotaryngji 
jest rzeczą absolutnej konieczności, ile że czyn 
ten odpowiadałby tylko zasadom słuszności i 
sprawiedliwości. Depresja ekonomiczna i wewnę
trzne rozsprzężenie grożą Niemcom ooraz wię- 
kszem niebezpieczeństwem i cesarz Wilhelm nie 
może nie widzieć tych groźnych objawów. Aby 
pozbyć się wewnętrznych kłopotów, rzuciłby 
najchętniej F rancji rękawicę, gdyby się nie oba
wiał interwencji Rosji. Oby zdeoydował się na 
podanie F rancji ręki do zgody przez oddanie 
jej zagrabionych prowincji. Byłby to naj
większy tryumf, o jakim by sojusz franousko- 
rosyjski mógł m arzyć".

Powyższy głos poważnego, angielskiego pisma 
zamieszozają piBma niemieckie jako symptoma
tyczny objaw obeonego usposobienia angielskich 
kół polityoznych względem F rancji i Niemiec.

Słowo „ P o l s k a "  odbiłe się też raz o ścia
ny franouskiej izby deputowanyoh i to podozas 
dyskusji nad interpelacją w sprawie polityki 
F rancji w kwestji tureckiej. Padło ono a ust 
socjalistycznego posła J a u rś i’a, który, potępiając 
związek Rosji z F ranoją jako nienaturalny, wy
powiedział pomiędzy innemi takie słowa:

„Wiadomo wszystkim, że od czasu wojny 
rosyjsko tureckiej najbardziej niezadowoleni ze 
stosunków ormjańskich byli równocześnie najle
pszymi przyjaciółmi Rosji. Lecz Rosja przeko
nała się od kilkunastu lat, że to niebezpieczni*

Jak  już naszym czytelnikom wiadomo, w ro 
syjakiem ministerstwie spraw wewnętrznych po 
wstał projekt zaprowadzenia na Litwie instytucji 
ziemstw na wzór istniejących już w głębi ca r
stwa. Niektóre rosyjskie dzienniki mniej lab 
więcej postępowe jsk  Noweje Wremja, Nowosti 
itp. powitały tę wiadomość z zadowoleniem, na
tomiast klika reakcyjna zaczęła występować 
przeciw zaprowadzeniu, wyrażając obawę, iż to 
się przyczyni tylko do wzrostu i rozpanoszenia 
się żywiołu polskiego. Z  namiętnym artykułem  
w tym kierunku wystąpiło ultrareakoyjne mo 
skiewskie Russkoje Słowo, napadając na inne 
dzienniki za ich rzekome polonofilskie przekona
nia. S tąd ciekawa polemika.

Russkoje Słowo powiada mianowicie, iż „idzie 
tutaj ni mniej, ni więcej, tylko o przywrócenie 
polskich sejmików w rosyjskich gubernjach za
chodnich, o podjęcie znaczenia i roli polskiego 
państwa, o przystąpienie jego do społecznego 
życia kraju, o przywrócenie wpływu jego na ży
cie k ra ją  rosyjskiego i jego ludności."

„My tak  nie sądzimy — odpowiada na to Nowoje 
W remja—i nie podzielamy takiohobaw, chociaż 
sama gazeta moskiewska nie zarzuoa nam tego, 
jak  to czyni wobec innyoh dzienników, nie po 
dojrzewa nas „o niedostateczne pojmowania r* 
syjbkich interesów na kresach i o brak  zdrowego 
rozsądku pod tym względem". Nie sądzimy 
przedewszystkiem dlatego, że jawne posiedzenia 
ziemstw, prowadzone naturalnie w języku rosyj
skim, będą się odbywały pod przewodnictwem 
marszałków szlachty, połnląoyoh swe obowiązki 
w kraju zachodnim nie z wyboru, leoz na mocy 
nominacji rządu. Tym sposobem, gazeta moskie 
wska zalicza w szeregi marszałków „sejmików 
polskich" poważnych Rosjan w krajach połu
dniowo- i północno zachodnim, razem z komisa
rzami włościańskimi, którzy w wysokim Btopniu 
przysłużyli się rosyjskiej sprawie państwowej 
i mało- i biało rus'ńskiej ludności."

Inteligencji rosyjskiej w kraju  jest mało — 
ciągnie dalej Russkoje Słowo. — Co do guber- 
nij kijowskiej, podolskiej i mińskiej, to twierdze
nie to jest zupełnie bezpodstawnem, a co do in
nych guberni) względna prawda. Ale czy ziem- 
stwo nie będzie magnesem dla tych rosyjskich 
właścioieli ziemskich, którzy dotychczas trzy
mają się zdaleka od kraju , w którym  tak  bar- 

| dzo potrzeba rąk  rosyjskich?
Co się tyczy członków włościan, to Russko

je Słowo zupełnie fałszywie określa ich jako 
wielkość nic nie znaczącą; nasz zachodni stan 
włościański od czasów Bibikowa, Mnrawjewa i 

j Bezaka nie jest już tylko porfusznens narzędziem 
: w polskich rękach obywatelskich; między inny- 

mi członkowie, pochodzący z północno-zacho
dnich staroobriadców, są doskonałym żywiołem 

* rosyjskim z jago właściwą stałością i świadomą 
wiernością dla intereBÓw państwowych; dowiedli 

‘ oni tego jeszoze w r. 1163, gdy reżyooy i dy- 
' nabursoy r&skoluioy sami załatwili się z banda

mi powstańców — i za to o mało nie stali się 
ofiarami egzekucji wojennej, na przedstawienie 
wileńskiego jenerała  żandarmów Hildenbrandta, 
potwierdzone w Petersburgu, lecz w samą porę 
przejęte pr*ez M. N. Murawjewa i A. A. Zielo
nego, ówczesnego ministra dóbr państwowych

W  sezultacie, cóż się ma stać? Już czwarty 
dsiesiątek lat idzie od czasu ostatniego polskie
go powstania, a k raj zachodni rządzony jeszcze 
ciągle na zasadzie ustaw wyjątkowych, ciągle 
jeszcze nie zjednoozył się pod względem ekono
miczno administracyjnym z resztą Rosji

Russkoje Słowo uznaje jako szczyt pragaień

zaprowadnenie nie instytucji ziemstwa, lecz na
czelników ziemskich, lekceważąc sobie instytucję 
komisarzy włościańskich, których cała działal
ność — począwszy od Murawjewa aż do na
szych czasów — była jak  najkorzystniejszą dla 
Rusji. W odpowiedzi na to ograniczymy się na 
uwadze, że naczelnicy ziemscy w ykonywają swój 
urząd tylko w sferze włościańskiej. Czy gazeta 
moskiewska znajdzie odwagę do wypowiedzenia 
zdania, że we wszystkioh innych sferach życia 
kraju  zachodniego status quo jest też najwięoej 
upragnionym?

Próba zaprowadzenia instytucji ziemstwa w 
kraju zachodnim jest bardze poważną i sami 
przewidujemy jakieś niepowodzenia, jakieś szko
dliwe braki. Ale jestto jedyne wyjście z wyją
tkowego stanu Kwestja tylko w tern, jak to 
urzeczywistnić, jakiemi zdrowemi gwarancjami 
zabezpieczyć zaufanie, które przecież należy o- 
kazać ogromnym, bulturnym kresom Rosji".

Mimo takiej, rsec można, zasadniczej pole
miki, wiadomość o zaprowadzenia instytucji ziem
stwa należy jeszcze uważać za pogłoskę, która 
wobec silnych jojzeze prądów reakcyjnyoh i co 
zatem idzie polakożerczych w Rosji, nie tak  
prędko przejdzie zapewne w sferę rzeczywistości. 
Prawdopodoanie zwyczajem resyjskim puszczono 
w kurs pogłoskę, aby zbadać prądy i usposobie
nia i dowiedzieć się, z którbj strony padną gło
sy protestu, a z której zadowolenia, i które z 
nich będą silniejsze.

strji górnej. Galioja wykazuje bardzo wysokie j  
cyfry zbrodniarzy. i

Korespondencje.
t
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przez Bryaua. — Sprawa bimetal zmu.)

Ze statystyki kryminalnej.
W najnowszym zeszycie wydawnictwa cen

tralnej komisji statystycznej w W iedniu znajdu
jemy bardzu zajmujące cyfry ze statystyki kry 
tainalnej. Cyfry te nieetety stwierdzają, iż w 
Austrji w ostatnich latach aauważyć się daje 
ciągły wzroet w dziale niektóryoh zbrodni, oraz 
wzrost liczby młodocianych zbrodniarzy.

S tatystyka ta  podaje cyfry z lat trzydziestu 
tj. od r. 1863 do 1893. Z eyfi tych okazuje się, 
że w tych latach przy wzroście ludnoiei Austrji
0 21 procent zmniejszyła się tylko liczba Łasą 
dzeń za zbrodnię rabunku, morderstwa, naduży
cia władzy urzędowej i fałszowania papierów 
kredytowych, natomiast liczba wyroków 
nyoh zbrodniach w zrastała równolegle z powię
kszeniem się ludności, a wzrost niektórych 
zbrodni przybrał nawet przerażające rozmiary. 
Sprawozdanie centralnej komisji statystycznej 
wyraża się o tym wzroście w te słow a: Jaskraw e 
światło na moralny rozwój wielkiej masy ludno
ści rzucają cyfry tyoh zbrodni, w których w.osta- 
tniob 30 latach liczba wyroków nietylko jest 
stosunkowo bardzo znaczną, leoz nawet ciągle w 
niebywały sposób w zrastała , t a k , że mowy 
być nie może o chociażby chwilowej nawet po 
praw ie; do tych zbrodni należą: oszustwa, wy 
kroczenia przeciw obyczajności, gwałty lub 
greźby przeciw urzędnikom podczas wypełniania 
ich obowiązków". Wsrosły. również znacznie zbro
dnie zniewagi religji. W zrost ich w ostatnich 
30 latach wynosi 155 procent. Świadczy te o 
wielkiem rozluźnieniu uczuć religijnych.

Co się tyczy młodocianych zdrodniarzy, do 
których zalicza się delinkwentów od lat 11 do 20, 
to liczba ich w latach od r. 1881 do 1893 wzro
sła niepomiernie i to nietylko w stosunku do po 
pełnianyoh przez nich zbrodni, ale naw et w sto
sunku do liczby wszystkioh zbrodniarzy skaza
nych w tych latach. W  r. 1871 na 100 skaza
nych przypadało 17 takich, którzy jeszoze nie 
przekroozyli 20 roku życia; w r. 1890 cyfra ta  
wzrosła na 24, a zaznaczyć należy, iż bardzo wy
soko podniosła się w ostatnich latach cyfra zbro
dniarzy liczących mniej niż lat l ł  Do zbrodni, 
za które skazywani są młodooiani delinkwenci, 

j należą w pierwszej linji wykroczenia przeciw 
obyczajności, następnie rozmyślne uszkodzenie 
oudzej własności. Sprawozdanie komisji podnosi, 
iż przyczyną wzrostu tych zbrodni je B t  zanie
dbanie domowego wychowania przez rodziców.

1 O d r. 1890 wielu młodocianych delinkwentów ska
zano za udział w rozruchach robotniczych. W inę
główną tyoh zbrodni ponosi niezdrowa agitacja

| socjalistyczna.
Najmniej zbrodni stosunkowo do liczby lu- 

dności popełniono w Tyrolu, Przedarul&nji i Au-

Ostateczne zwycięstwo Mac Kinleya stało 
się już faktem, uznanym nawet przez Bryana, c  
który oświadcza, że „ulega narodowi amerykań- = 
skiemu, ponieważ jego wola jest prawem". Pozo- « 
staje tedy rozpatrzyć się w sytuacji, stworzonej *= 
przez nowe wybory. Dla Europy bez wątpienia -i 
najoiekawszem i najważniejszem jest stwierdzę- S 
nie poglądu Mac Kinleya na politykę taryfową c  
am erykańską New-York Herald zaznacza, iż S* 
dawne poglądy Mac Kinleya, które opasały w 
Amerykę murem nieprzebytym ceł ochronnych, 5 
„zostały potępione przez naród". Jeżeli więc no- ® 
wy prezydent zamierza się liczyć, podobnie jak * 
Bryan, z „wolą lid u " , do nich już chyba n-e 
powróci. Zupełnego wszakże zrzeczenia się po
lityki protekcyjnej ze strony Mac Kinleya spo
dziewać się nie można. Charakterystyczną z tego t 
względu jest notatka New-York Heralda. Dzień- ! 
nik ten przypomina mianowicie, że Mac-Kinley * 
po raz ostatni miał sposobność mówić o swoim ^ 
stosunku do polityki taryfowej d. 12. lutego rb. -  
w „M arquette Club" w Chicago. W tedy powie
dział : „Możnaby postawić pytanie, jaką  będzie \
polityka taryfowa republikanów. Nie mogę na to £  
odpowiedzieć Ni* mogę powiedzieć, jakie byłyby _ 
wniesione projekty, lecz o tern tylko mogę zape |  
wniś, że byłyby one ściśle zastosowane do ró g 
żnic pomiędzy warunkam i amerykańskimi i euro- f  
pejskimi i zmierzałyby do oohrony naszych a 
rynków pr>ed inwazją produktów wsohodnioh ą 
(europ jakich) ze szkodą dla pracy am erykań ^  
skiej. W  każdym razie nie możemy się wyrzec * 
obowiązku ochrony pracy am erykańskiej i po ó 
pierania produkcji Ameryki. Nie jesteśmy stron- f 
nikami żadnego specjalnego prawa taryfowego, ? 
żadnych specjalnych szematów lub projektów, 
leoz stoimy po stronie wielkiej zasady polityki * 
protekcyjnej."

Nie mężna eię chyba jaśniej wyrazić, i jeżeli s 
Europa uniknęła niebezpieczeństwa „falsyfikacji •< 
waluty metalioznej" ja k  nazwano teorje demo- J 
kratów , zmierzające do przywrócenia wartości •* 
srebra, to za to nie uniknie powrotu wojen ś 
oelnyoh, które, choć w mniejszych rozmiarach, i 
z pewnością się powtórzą podozas rządów Mac t 
Kinleya w „Białym domu" pod hasłem protek- \ 
cjonalizmu. •

Zresztą „walka monetarna", nie zakończyła • 
■ię zupełnie za Oceanem. Bryan, zapewniwszy z je
dnej strony o swej uległości wobec woli ludu, z di u c 
gizj wydał manifest, w którym zapowiada dalszą U- ć 
partą walkę. „Stronnicy bimetalizmu — pow iada— I 
nie zostali zwyciężeni. Republikanie zwyciężyli r 
głównie dzięki współdziałania t. z w. demokra- -  
tów złotych, a ci uznają swój błąd. Rok 1900 0 
nie jest dalekim. Do tego czasu demokraci złoci. 
staną się bimetalistami i pójdą z nami przeciw - 
republikanom, naszym wspólnym wrogom." Mac 
Kinley przemyśliwa też nad podcięciem skrzydeł < 
tej niezbyt, bądź eo bądź, bezpieoznej frondzie » 
i zamierza, jak zapewniają z Ńew-Yorku, wy- 10 
prowadzić kwestję bimetalizmu na forum mię- e- 
dzynarodowe. Pedobny projekt i podobną inicja- . 
tywę podsuwano już dawniej Ameryce, Mac ę 
Kinley zaś sądzi, iż uda mu się doprowadzić do i  
porozumienia w tej kwestji. c

Co się tyczy polityki zewnętrznej, a zwła- \ 
szcza stosunku Mac Kinleya do najbliższej kwe- j 
stji kubańskiej, byłoby może preedwczesnem • 
cośkolwiekbądś teraz wnioskować. Times zape 
wnia, że pod tym i wielu innymi względami i 
Mac Kinley zamierza „nie oglądać się na niko
go i być prezydentem nietylko z imienia*. Na 
takiego samodzielnego prezydenta wygląda w i- 
stooie Mcc Kinley i prawdopodobnie nie będzie 
się on oglądał na ugodową politykę C larelanda. 
Przewidują to potrosze w Hiszpanji, gdzie z ży- 
wem zaciekawieniem, a może pewnemi obawami 
śledzą układającą sie obecnie nową sytuaoję za 
Ooeanem.
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TĘPICIEL MORMONÓW.
Historja kryminalna.

C O N A I S T A .  D O Y L E .

C z ę ś ć  d r u g a .
W  k r a i n i e  ś w i ę t y c h

(C iąg dalszy.)
Na dworze wszystko było cicho. Gwiazdy 

iskrzyły się na jasnem niebie i ani w małym 
ogródku, otoczonym sztachetami, ani na drodze 
poza niemi nie było widać żadnej ludzkiej po
staci. F errie r spoglądał na prawo i na lewo 
i odetchnął lżej. Gdy jednakowoż przypadkowo 
spojrzał tuż przed siebie na ziemię, ujrzał ze 
zgrozą leżąoego na brzuchu człowieka, z rękami 
i nogami daleko od siebie odsuniętemi.

W idok ten tak  silnie go przeraził, że cofnął 
się jak  oszołomiony pod ścianę i tylko z wiel
kim wysiłkiem stłumił w sobie dziki okrzyk, 
który mu się wyrywał na usta. Pierwszą jego 
myślą było, iż musi to być jakiś ranny lub umie
rający; nagle jednak życie wstąpiło w tę postać, 
ozatgąła się o m  szybko, zwinnie i bez iselestu

po ziemi jak wąż i dosięgła sieni. Skoro tylko 
człowiek ten przeczełgał się przez próg, skoczył 
szybko w górę, zam knął drzwi i... przed zdu
mionym farmerem stanął Jefferson Hope a po
nurą, zdecydowaną miną.

— W ielki Boże... te ty... mój chłopcze — 
w ykrztusił John F errie r — dlaczego przybywasz 
tak  ukradkiem ? Praeraziłeś mnie okropnie 1

— Daj mi co jeść — zawołał Jefferson 
ochrypłym głosem — od czterdziesta ośmiu 
godzin nie jadłem  nic i nie piłem.

Chciwie rzucił się na chleb i na mięBo, 
które pozostało na stole z kolaoji Ferriera.

— Czy Luoy dzielnie się trzym a ? — było 
jego pierwsaem pytaniem, gdy tylko zaspokoił 
przynajmniej trochę głód.

— T ak, ale nie zna wcale ogromu niebez
pieczeństwa.

— To dobrze. Dom jest strzeżony ze wszyst
kich s tro n ; mogłem się zbliżyć tylko czołgając 
się, aby mnie nie spostrzeżono. Uważają pilnie, 
nie są jednak tak  sprytni, aby mogli ująć Strzelca 
Washoe.

John F errier był jakby zmieniony, gdy 
mógł teraz liczyć na pomoc wiernego sprzy
mierzeńca.

—  Jesteś jedynym z tysiąca ludzi —- za
wołał, potrząsając silnie i  serdecznie ręką

Jeffersona — nie każdy byłby przybył, aby
podzielić z nami niebezpieczeństwo i trudy.

— Gdybyś sam był w takich opałaoh, 
ojcze, zaprawdę... namyślałbym się nad tem 
dwa razy, zanimby się odważył wetknąć nos 
w to osie gniazdo — odparł Jefferson wesoło.— 
Jedynie dla Lucy przybyłem  tutaj, a zanim 
dopuszczę, aby jej sprawiono przykrość, muszą 
mi wpierw odebrać życie

— Ale co się teraz stanie? Musimy działać 
szybko.

— Jutro  jest wasz ostatni dzień ; jeżeli nie 
uciekniemy tej nocy, to jesteście zgubieni. 
W  Orlim wąwozie stoją dwa konie i muł gotowe 
do drogi. Ile masz pieniędzy ?

— Dwa tysiąoe dolarów w zlooie i pięć w 
papierach.

— To w ystarczy; mogę mniej więcej tę 
samą sumę dołożyć. Muńmy udać się przez 
góry do Carson City. Lucy niech się zaraz 
gotuje do drogi. Dobrze, że służba nie śpi 
w domu.

Gdy F errier poszedł obudzić córkę, Jeffer
son Hope zaczął robić przygotowania do 
ucieozki. Co się znalazło zapasów żywności, za
pakował w mały tłómoczek, dzbanek kamienny 
napełnił wodą, ponieważ wiedział, iż w górach 
znajdą tylko niewiele źródeł. Lucy przywitała 
aię z Jeffersonem tylko kilką zerdecznami zło

wami, każda ohwila była drogą i niz byłe się 
oo namyślać.

— Musimy uciekać natychm iast —  rzekł 
Jefferson cichym, ale stanowczym głosem. — 
Chodzi o to, aby mężnie Btawić czoło niebezpie
czeństwa. Obydwa wejścia, tak  przednie jak 
tylne są strzeżone, przy zastosowaniu należytej 
ostrożności jednak możemy się wymknąć przez 
boczne okno, które wychodzi na pola. Gdy się 
dostaniemy na drogę, mamy tylko niespełna pół 
mili do przebyoia do Orlego wąwozu, w którym 
czekają konie. O świcie musimy się ju t znajdo
wać głęboko w górach.

— A jeżeli naB zatrzym ają? — zapytał 
Ferrier.

Hope wskazał na lufę rewolweru, który miał 
ukryty w kurtce.

— Gdy ich będzie za wielu, dwóch lub 
trzech z nioh spróbuje, jak smakuje traw a — 
rzekł z złowrogim uśmiechem.

W  domu pogaszono wszystkie światła, a 
F errie r jeszcze raz przez ciemne okno rzuoił 
okiem na swoje łąk i i pola, które miał porzucić 
na zawsze. Już oddawna jednak był na tę ofiarę 
przygotowany, a myśl o szczęściu i honorze jego 
córki odpędzała wszelkie zmartwienie z powodu 
utraty m ajątku. Okolioa była tak  ciohą i spo
kojną, drzewa szumiały, z kłosy chwiały się 
w wietrze; trudno było uwierzyć, że tao. na ]

dworze czyha na nich wszędzie zbrodnia. Blady 
zdecydowany wyraz twarzy młodego strzelcs 
zdradzał jednak aż nadto wyraźnie, że w dro 
dze do domu F errie ra  widział dosyć, aby módi 
mieć jeszoze jakieś wątpliwości.

F errie r niósł worek ze złotem i papierami 
Jefferson żywność i dzbanek z wodą: Luoy naj 
ulubieńsze swoje przedmioty miała związane 
w niewielki tłumoozek.

Powoli i ostrożnie otworzyli okno i czekali 
dopóki ciemna chm ara, k tóra właśnie nadoiągała 
nie pokryła okolicy oiemną zasłoną, a potem be: 
szelestu wyszli wszyscy przez okno do ogródka 
Z zapartym oddechem, na poły czołgając się 
dosięgli płotu, pod którego osłoną doszli do o 
tworu w nim, prowadzącego na pola. Już miel 
wychodzić, gdy Jefferson rzucił się nagle ni 
ziemię i pociągnął za sobą ojoa i córkę. Wpra 
wne uoho stepowego strzelca usłyszało szelest 
Zaledwie się ukryli, gdy o kilka kroków od nici 
odezwał się żałosny krzyk sowy górskiej, ni 
który w pewnem oddaleniu zabrzm iała taka sam; 
odpowiedź. Z araz potem ujrzeli cień mężczyzn; 
przesuwający się koło otworu i z ciemności wy 
chyliła się druga postać.

( Ciąg dalsey ńasfĄjń),
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fcaf y. u i A .
I*sri«ć>: śwnwąki.
P i , . ;  pfc 13 listopaJa.
T-air l»r. Si: r aka: „Łotrzyca", komedja Kaz.

Z.-lśwtkśfg^ o godz. 7. wieeiorem.

zna

klubu.

Wadomi*ścl isobate. P . J ó i i f  B r a n d t ,
komitj nasz artysto malarz, bawi w Ł akowie.

KsśasWi*;'. Piątek (1 3 ) :  Eugeniusza. W i chód 
o . 7 minut 12, zachód o gadamie

4 aur u: 17.
K a?«:«l8fź rtit& tski. Wolno ło w ić : bolenie, jazie, 

węgorze, « e c .  ,vr... lenkjg s toznpak i, lip ienie, glo* 
św inki, > i t zub®,  czopy, sandacze, brzany , 

eet*., teszrzc.
Mianswama. Wiener Zeiłung  cfłaazh nomina-

r!,; ra ć y  ministerjslaego Niubausra szefem eekcyj- 
ir-in r lont-ralaym dyrektore a odizisłu pocztowego 

■-lcgr-iiicznego w ministerstwie liandji.
Nadzwyczajne waine zgromadzenie Koła lite-

rafiko-artystyc/n: go, odbyło się onegdaj wieczorem 
•••dem uziipełuiaj.i--ego wjb.*ra t zech ozłonkó w wy- 
dz:ał". Wększ/.śuią głosów wyLraoi zostali: prof.
LitjM-ki, Zdzisław Onyszkiewicz i Stanisław Wno- 
rowski.

Odznacz nie. c. Sirz zezwolił komisarzowi poli- 
.di w Pidłoluozyskach, Gabrielowi Fremerowi, przy 
;.ąć i uos.ć trder rosyjski św. Stanisława klasy
ICzcciej.

P. Ranaćczuk a hr. Taaffe. Jak wiadomo po
seł R mfcńizut w początkach swe] karjery polity
cznej był wielkim przyjacielem rządu i gorliwie po
pierał ing.i kroki. Później atoli zmienił swe postępo
wanie, a w jaki sposob oznajmił ową zmianę frontn 
hr. T-.uffemu, o tern fc&jśspołdent wiedeński Buko  
winy u ?i co następuje :

J ,iś  p. R im auczuk o„na, i i i  hr. Taaffemu swo- 
t zmhinę fi on tu , o tem wiem z wiarygodnego źró

dła, gdyż od pewnego m ęża stanu, któremu hr. 
Ta-.fte ypowiadai całą rozmowę swę z ruskimi depu
ta ta m i .—  H rab ia  Tm te sp y ta ł owego męża stanu.

— Pan : na posła R.mańezuka?
— Znam. To przewodniczący ru3kjpgo
—  A czfinże uu je s t"
— profesorem £ifl:SR±iuliiMU.
—  ilo iuyśiiieu i i <. tego. O.óż ten p. Ro

ni ńi.-iuk był u m nie w*zoraj na audiencji z uugim 
posłem lUłkim i przedstawił mi memurandum, w 
kiórem  znajduję 28  postu latów . Przejrzałem to ms- 
mn ran dum i rzeileni: „ lo  spora liczba 28 punktów. 
Tu naw et ;ost żądanie mianowania ruskiego miaijtra. 
Ozy nie będzie t-go za wiele naraz? Motebyście pa
nowie zechcieli wskaż.-ć mi te pnnkta, które są naj 
piln.ejsze i ła tw ie jsze  do wykonania.

l a tę mo;ą uwagę — mówił br Tai.ffe — 
wsłal p Rimańczuk z krzesła i iświadosył iui, co 
następuje : „Jeielj rząd me mcie zadowol.ó naszych
żadoń, to musimy oświadczy i, że my nie jesteśmy 
w stan ie  dniej g - pedtrzymywaó“.

— Cóż od{ owiedziałeś pan nu takie dictum
acerburnr

— So m ujs ich letder a u f diese Umerstu
teung verzichtm  — tak odpowiedziałem i na tem 
rozsialiśmy się. Wielu też człon?, ów liozy klnb rn- 
ski ! — spytał dalej hr. Taiffe.

—  S le d itiu .
— Tu ces tak, jak  tych iwdmiu zzwabów ? — 

zauważył br T ff- z uśmiechem Czy też prsy- 
padkimu* nie zdaje się temu panu, ii jesz czerw 
w ikszem, niż w rzeczywistości (dosłownie: Leidet 
dr.r 31 nsch zufaUtg nicht cm (di ossenwahn ?)...

Zamach SUebOjCZ/. ZarobDica 50 letnia Cha
na Willner, zamieszkała pod 1. 66 przy al. J&ue 
wskiej, powróciwszy onegdaj z rana z miasta, po
czt* narzekać na nędzę i brak za.ęcin, a po cbw 11 
obMa swą i dzież naftą i podpaliła ją. Na krzyk 
m.esmeśliwtj zbiegli się są ieJzi i zdarli jej z oiała 
płonące suknie, a pogotowie Towarzystwa ratunko
we17:} odwiozło silnie poparzoną do szpitala. Możli- 
■„«,m jest, że Will nero* a uczyniła to w przystępie 
( błąkania, zwłaszcza, że dopiero w czerwcu rb. 
uwolniono ą z zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkcwie.

T em p era tu r* - B arom etr opada.
Wczoraj była naj wyższa temperatura -f- 4 8 C., 

n uifcłja — 2 0"C.
F ó l.k a n  w  G aiic jl. 2 Tarnow ca obok J a s ła  

p izzą : D n i a  1. l i s to pa d a  r. b. p. Leon Slizz, w ł a j
s-o ticl sz lepu  zastrze lił tu  pelikana, tapew ue przyby 
ług  o grom adaiH  ze sne; o. :*vzny T u rc ji, od m orza 
C m rnego lub  K azpija-w g.:, in  jednego z sąsiedn ich  

■.Ziajów w ę g 'e rs iic h , a obłąkanego sam otnie z tu 
tejsze strony.

O tręczer.iu psów katańcam? W o r g a n i e  gali- 
c i s k i e g o  i o w a r i y s . t w i i  c p l e k i  n a d  z wi er zę i aB a i ,  z a a j -  
i i u . t  n y  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i :  K a g a n i e c  s p r a w i a  p s u
c ąg!"■ w i e l s i u  m ę  z a r m e ,  k t ó r e  w l eo i e  w p r a w d z i w e  
t i r i u r y  t i ę  z m i e u i a i ą .  T o  t łóanaczy  s i ę  
p i e s  i n . b a r d z o  w ą s k i e  
»tauie i z a m k n i ę t ą

a

To 
nozdrza

leoie
raz tem, że 

i nawet w zwykłym
pumczą nie moż« tak wygodnie 

jak up. koń, a powtóre nie poci on się 
p rez  skórę, ale iranspiracja oibywa się 

e, Ino c r/ez puszczę i dlatego już pizy mełem ze
gnaniu s H ‘1-ik'i paszczę otwierać, by się pocić.
Zuiufpi się p u przez nałożenie kagańca szczęki
twardo trzymać, to r3triymuje pocenie mę, co n.e- 
lyiso rnoiti być powouem różnych chorób, hcz wznie
ca 11 psa jewieu sfan trwogi, dlatego stają się psy.

cddycbać, 
prawie 11

GZAMI BJAIENT.
Napisał

J E A I ^  A X C  > L H ł,
POWIEŚĆ. 

przekład s  francuskiego

[Ciąg dalszy), 

tego Nora spotkałaW czasie 
ogrodaie.

Zbliżył się do niej i rzek ł:
— Jakaż ilmana da.siaj pogoda, panno

Noro.
Ta uwaga miodego chłopoa była anpełme 

s 'n  zn. Niebo w istocie było jasna i ozyste.
psim — od- 

pana jest

które przez dłuższy czas nosiły kaganiec, złymi. 
Lecz nie jest to jedyny zły .tutek. Wiele kagańców 
jest tak źle sporządzonych, ie rzemień czołowy opada 
na oczy, uszkadza je przez ciągłe (arcie i powoduje 
ślepotę. Dalej psy z długiemi narami ranią je sobia 
na druteoh i powodnją chroniczne krwawienie tychże. 
Z t -go wynika, że przymus kagańcowy jest dla psów 
środkiem okrutnym, który niczem nie da się uspra
wiedliwić.

Dlatego: Preoz z kagańcem! Obfita woda do
picia, dobre pożywienie, czyste legowiska i budy ła
godne, nie zwyczajne tyr&ńskie obchodzenie się z psa 
mi, są bardziej polecenia godne, niż owo bezpożyte- 
ozne narzędzie tortury.

Wybór uzupełniający jednego posła na sejm 
krajowy z kurji większych posiadłości byłego obwo
du przemyskiego, w miejsce ś. p. Zygmunta Dem- 
biweiiego, rozpisało namiestnictwo na dzień 22.
grudnia.

Okradzenie kasy gminnej. Przed kilku dniami 
okradziono karę gminoą w Topcrowcach na Buko
winie. ZLoiyicy rozbiwszy kasę wykradli t niej 
4.000 zł. getówką i w efektach. Kilka osób, podej
rzanych c popełnienie tej zhredni, policja areszto
wała.

Sprzed ii Topólna zniesiona! W Gazecie 
Grudziądzkiej ozytt-my: Z zupełnie pewnego źródła 
dochodzi nas następująca wiadomość: „Wyrok sądn
świooklego, który przybijał Topólno w drodze sub- 
hastącyjnej p. Aronsohnowi z Bydgoszczy, a na 
mocy którego p. Aronshon oedował swe prawo 
komisji kolonizacyjnej. został w sobotę z .jesiony. 
Jeżeli nie nastąpi dalzse zażalenie ie strony na
bywcy, oczekiwać można nowego terminu subliasta- 
oyjnego, odnośnie układów sprsedazy prywatnej".

Wiadomość powyższą, pisze D ziennik P oznań
ski, powita zapewne z serdeczną radością całe 
społeczeństwo polskie. Topólno wiąc jeszcze dotyoh- 
czaż nie przepadło, & na rasie uratowano też 180.000 
marek hipotek polskich. Należałoby natychmiast roz
począć aksję ratunkową, aby Topólno nie poszło po 
ras drugi w posiadanie komisji kolonizacyjnej, z której 
prwie cudem urat&wane zosiuło.

Kronika wiedbótka. Z Wiednia donoszą nam 
dnia 10. b m .: Dziś o godzinie 10 z rana odbyło 
się w obecności cesarza założenie komienia węgiel
nego pod keściół św. Antoniego z Palwy na robo- 
tniesem przedmieściu Far.Titen. Mieszkańcy tej 
śzieln cj, która przez 21 lat me miała sposobności 
przyjmowania cesarza, licznie zgromadzili eię na 
mii-j.-eu uroczystości; ulice, i rzez które cesarz prze
jeżdżał przybrano świetuie Wśród gości znajdowali 
się: minrofer prezydent hr. Badeni, minister rolni
ctwa hr. L-debur, namisetnik Kielmannsegg i inni.

Po skończeniu uroczystości udał się cesarz, 
wśiói żywych okrzyków i owacyj zgromadzonej 
publiczności, ne nlicę Leibuitza, celem otwaroia 
„Przytuliska dla dzieci", fundacji zmaiłego radnego 
miejskiego Karola Reisingera.

Aastrjaokie muzeom handlowe mieściło się po
przednio, jtk  wiadumo, w gmachu giełdorym i do 
piero w maju r. b. przeniesiono a został.! do wła 
smgo, za inicjatywą i pomocą ś. p. areyksięcia 
Karola Ludwika nabytego domu, byłego pałacu 
Festetios’a na Alsergi un t, Bi ggasss 16, wczoraj 
zaś dn>a 9 b. d .  etwartem zostało dla j ubiiczności.

Muzeum ulokowane jest w mezaninie i na I. 
piętrze. Scholy, któro 8a'L>e w sobie są architekto
nicznie piękne, wyzyskane zustały na wyetawę dywa
nów i draperji.

W mezaninie ulokowano przeważnie okazy prze
mysłu meblarskiego, stylowe sprzęty z czasów dy- 
rektorjatu i francuskiego rococo, także meble z czar
nego dębn, rztiby tyrolskie i t. p.

W przepysznej, byłej sali tańców znajduje się 
oddział porcelany, umieszczonej w wysokich witry- 
naob. i oszklonych szafach. Wiele tam pięknych o- 
kazów perskiej, indyjskiej, chińskiej i japońskiej por
celany, ceramiki 1 majoliki fajansów i t. p. Na 
uwagą zasługuje knlekoja indyjskich bogów z por 
oeUny

W następnej sali umieszesono tkaniny, hafty 
i pokrowee, kilka starjuh japońskich gobelinów i 
brokat. Ciekawą jest kolekcja uniformów cmńckich 
1 japońskich mężów stanu, oraz zbiór okładzinek ze 
staro < hińskich książek.

Z równą starannością urząd-cono oddział wyro
bów żelaznych i emalji przeważnie waehudniego po
chodzenia.

Są tam najrosmait e wyroby indyjskie, egi
pskie i maurytańskie. Na szczególniejszą uwagę za 
sługują m>iterae wyroby indyjskie z drutu złotego 
do ozdoby włeeów; szkatułki z mozaiki bombajskiej, 
dolej sala zawlerająoa wyroby z japońskich laków.

Pointą wystawy jest efektowna świątynia u 
rządzona przeważnie z ozęśoi składowych prawdziwej 
starej świątyni Sh>ba w Tokio, zdemolowanej pr.ed 
kilku laty.

Wystawa ta dostarcza krajowym przemysło
wcom mosnośó siudjowania i kopjowania wyrobów 
r zmaitego guaia i stylu i pochodzenia, dla przemy
słowców tei przedewszynUiem ma praktyczne zna
czenie ; ale i azersza publiozuość znajdzie tam wiele 
interesujących okazów.

Utławlons „rugi pruskie" nie ustijp —
Z Kujaw donoszą znowu do Dziennika Pozn : 
„Wydalania i u n»s nie ustają, a jak krwawe rany 
zada ą rodzinom, na to świeży dowód. W naszej 
okol oy w/9zła przed laty pewna dziewczyna za mąż 
a puddaaego rosyjskiego. Małżeństwo to pobługo-. 

sławione ustało kilkorgiem dzieci, z których naj-
,e-**aat)«<tgŁiMłŁJ!»zw-ii8»p-zi»m m  ggg ^ tggggwCTBSBWjgggcm g

tego, aby pobudzić uczucie w inny m 1 To bardzo 
źle, być może, ale tak  jest w istocie.

I  z miną poważną, a jednocześnie komiczną 
d o d ała :

— Jestem  kobietą, proszą pana... W szystkie 
jeatsśmy takie! To co mnie zajmowało u pana 
wesora,, nie bawi janie już więcej daisiaj. A te 
raz powiadam panu: nie odrzuknj mnie już wię
cej po kątach, nie udawaj pad, jakooyi się mną 
zajmował — a nadto nie próbuj mnie pan tui- 
skaó więcej — nie chcę togo 1 ..

I  głosom beześwięcznym dorzuciła:
— Sprawiłoby to innemu wielką przykroić.
— A zatem — rzekł Lourier chłodno — 

służyłem pani, jako aabaw ka poprostu?
Spojraała na n.ego maraycielsko.
— Ń/ż nada łam się przynajmniej.
A potem poważniejąc nagle, ciągnęła d a le j:

ztarsze, chłopiec wyrostek, liczy dziś lat 17. Po 
śmierci męża kobieta ta wyszła powtórnie za mąż i 
to za tutejszego poddanego, e więo i  ona znów 
z poddanej rosyjskiej stała się poddoną pruscą, pod
czas gdy jej dzieci z pierwszego małżeństwa odzie
dziczyły po ojcu poddaństwo /oayjskie. Ów 17 letni 
chłopiec, dziecko prawie jeszcze, bo wątły i ałaby, 
uezy się tu u pewnego krawca. Nagle przypomniało 
się o nim władzom i zaraz doręczono mu rozkaz, 
aby w c ągu kilku dni wyniósł się za kordon. Bie
dna matka udała się do landrata i otrzymał", pewną 
dtflację, aby mogła postarać się o odroozenie wyroku 
banicyjnego aż do czasu, w kiórym syn jej ukończy 
naukę. Gzy odroczenie wydalenia da się uzyskać, nie 
wiadomo. Łatwo sobie wyobrazić można uczucia 
matki, gly teraz syna swego, nie umiejącego jeszcze 
na ehleb zapracować, ma puścić w świat, za gianicę, 
n« nędzę, lub zepsucie! Ale5 polityka pono nie liczy 
się z uczuciami..."

Z teatru warszawskiego. Dmewnik warsza
wski donosi: „W rocznikach warszawskiej kroniki
teutralaej winien być zaznaczony epizod, dotyczący 
zasadniczej kwestji: ozy dyrekcja przy kompletowaniu 
personalu teatralnego winna się kierować życzeniami 
publiczności, lub też prowadzić przedsiębiorstwo tea
tralne wedłng swych upodobań, nie licząc się z po
trzebami i gustami osób, interesujących się sprawami 
sztuki. W rzędzie artystek, pragnących się dostać 
na scenę teatru Rozmaitości, zd&jdnje się p Gtbrj la 
Zapolska, znana w Warszawie nietylko za swego ta
lentu dramatycznego, ale ićwuież jako autorka, oraz 
tłćmaczka niektórych sziuk, czerpanych przez dyrekcję 
warszawską z repertuaru francuskiego. W lacie br. 
p. Zapolska grała z powodzeniem w teatrzyza „Wo
dewil", a n?.stępnie otrzymała debiut na scenie teatru 
Letniego, lecz do składa trapy teatru rządowego 
przyjętą nie została. Co było motywem odmowy do
kładnie nam niewiadomo, zresztą nie o to idzie. P. 
Zapolska uważając się za godną, aby należeć do 
składu warszawskiej trupy dramatycznej, postanowiła 
dobić się zamierzonego celu, prsyczem losem jej zain 
teresowali się liczni prcedstawicisle miejscowej inte
ligencji, którzy złożyli na imię dyrekcji adres, a ra- 
ozej prośbę, opatrzoną 300 podpisami. Adres ten, jak 
nam donoszą, został jut wręczony za pośrednictwem 
rsdakiora Kurjera warszawskiego p. prezezowi za 
rządn teatrów warszawskich."

Liczbą dztannlkow, Wyeh .dząeyoh rocznie na 
kuli ziemskiej, ocenioną została przez jedno z angiel
ski h biur staty stycznych, u a sumę 12 miljardów 
egzemplarzy. Aby nabrać przybliżonego pojęcia o tej 
sumie, wystarczy wspomnieć, że temi gazetami mo- 
żoaby nakryć przestrzeń 30.000 kilometrów kwadr., 
i że ciężar papierń wynosi 781.243 tona. Cały na
kład odbijany na jednej maszynie, licząc jeden egzem 
piar na sekundę, byłby gotów po 333 latach. Wszy
stkie egzemplarze, położone na sobie, jeden na dru
gim, utworzyłyby kolumnę wysokośoi 80.000 metrów, 
a przeczytanie wetystkioh dzienników, licząc tylko po 
5 minut, wym/gałoby 100.000 lat.

„Orażdanin" po odbyciu trzytygodniowej kmy 
ukazał się na nowo i podaje przyozyny swego zawie
szenia. „Mogę zacewnić moich czytelników —  pisze 
ks. Mieszcscrskij — iż nawet cienia czegoś p lity
cznego tutaj nie było. Wyjeżdża ąc, nie zdążyłam się 
cbznajomić z istniejącem rozporządzeniem prasowani 
mmisira spraw wewnętrznych, na zasadzie którego 
wzywał oo wszystkich redaktoiów, aby się powstrzy
mywali oa wszelkich nieprzyjaznych sądów o naczel
nikach tyoh państw, których g ioiem będzie car. 
Zawiadujący redakcją w mojem zastępstwie w Pe
tersburga, zap łoie bezpodstawnie przypnezozał, ie 
zakaz ten odnosił się tylko do cza u pobytu car
skiego w F&ryin i nie uprzedziwszy mnie e tem, 
pozoeiawił be* zmian moje .saiyryoioe uwagi o pre 
z/dencie rseozypospolitej, mając na oku to, że 
pojawią się one już po wyjeźliie cara z Francji. 
Ponieważ notatki unje były bszpośredniem narusze
niem rozporządzeni > ministra -praw wewnętrznych — 
przeto nołużono karę i  jej nieuu rmoneui następstwa
mi... Więoj nie się nie stiłot Chociaż nie nau
myślnie, lecz pod względem prawnym zawiniłem i 
pozostaw a łt tylko poddać eię m a me ma losowi."

O BitmarCKU napisało niedawne jedno z pism 
nkm.eekich z okazji najnowszych rewelaeyj, że rozum 
jego bardzo eię na starość przytępił. Ks. Bismarck 
dowiedziawszy się o tem, wyiaził się wedie przybo
cznego swego organu Hamb JSachr. jak następuje: 
„Pisanina taka dowodzi tylko, że bardzo wielu ludzi 
oczekuje z niecierpliwością mego zgonu i czuliby się 
szczęśliwymi, gdybyto „stare pudło rakietowe* mogli 
jak najprędzej pochować i złożyć na grobie piękny 
wieniec. To też każda wiadomość e pogorszenia się 
mego stanu zdrowia z zadowoleniem bywa rozgła
szaną, jakkolwiek wiadomości te są zmyślone.*

Oszust. Telegramy doniosły nam o wyroku, 
który zapadł w Dusseldolle dr. Volbedmga. Albrecht 
Yolbediog osiadł po zdan.u przepisanych egzaminów 
w Berlinie, iako lekarz „praktyku ący". Wnet jednak 
poznawszy eię z „cudowną lekarką", niejaką Colino 
wą, pościł eię w podróż po Niemczech jako wędro
wny „cudowny lekarz". Następaie osiadł w Dussel
dorfie i i rozpoczął tutaj przedsiębiorstwo na wielką, 
lioie powoiytną skalę Opierając się na 500 do 600 
listach dziękczynny h od osób n&jrozm .itazych sta
nów, przez niego wrzekemo wyleesoLyeh — saczął 
on ugłaszać aaonsami w kraju i zagramoą, że leczy 
„szybko i pewnie, takie pisemnie, wszelne choroby, 
zwłaszcza trudno uleoulne, ohronirzue". Inseraty 
umieszczał w przeszło 600 czasopismach i wydawał 
Pt iDser-ty około 160.000 marek rocznie Nie dziw,

że wkrótce ze wszyssich stron świata, o l osób cier
piących, nadchodziły zapytania w ooraz to większej 
liczbie. Rozmiar tego „interesu" wzrósł tei wreszcie 
do tego stopnia, że Yolbeding mudar urządzić for
malne biuru, oelem załatwiania setek oodzleń doń 
napływająch lietow.

Rozumie się samo przez się, ie Yolbeding nie 
mógł załatwiać osobiście wszystkich spraw biura, 
zdawał tę czynność na swyoh podwładnych. Pod 
przewodnitwem ex komiwojażera Koennecego przyj
mowało kilku chłopców 20 — 22 letnich korespon
dencje. odpisywało na nie i zaliczało honorarja sto
sownie do położenia majątkowego pacjenta. Natu
ralnie, ie działo się to wszystko według widzi mi 
się korespondentów, któr-y nie mieli żadnego wy
kształcenia. TY aptece podręcznej, na którą Yolbe- 
diDg miał koncesię, jako lekarz-homeopata, wyrabiali 
ci sami funkcjonariusze kilka gatunków kropli i ma
ści, które stosownie do choroby wysyłano za po
braniem pocztowem. C jakiej skuteczności tycb 
środców i mowy byś ule moie i nie o to tei 
Yolbcdingowi chodziło. Ludzie dawali się brać na 
te plewy i płacili, a ilu było takioh naiwnych, 
nieoh o tem świadczy fakt, ie liezba ohorych, szu
kających porady lekarskiej u Yolbeding ■ doszła do 
pół miljona przeszło, a w niektórych dniach biuro 
wydawało blisko 500 rad lekarskich wraz z dołą- 
ozonymi do nich medykamentami.

Gdy w r. 189Ł odbywała się urzędowa re-rlzja 
apteki, znaleziono ję w stanie zupełnie niewystarcza
jącym; brakowało nawet wsgi. Wskutek tego Yolbe- 
ging b' jąo się, by mu nie odebrano konsensu, zaan
gażował na kierownika bpteki, aptekarza Langego, 
który obecnie również byr oskarżony, ale przed roz
prawą umarł. Urządzono tei w pomieszkaniu wzo
rową aptekę, ale właściwe preparowanie loków odby
wało się w osobnym zamkniętym lokalu. By eię nie 
dać przy tej robocie zaskoczyć nikomu niepowołane- 
nemu, unądzono z biura do uwego lokalu dzwonki 
Eygnałowe Mimr t«j ostrożności, odkrył d. 13. gru
dnia 1865 r. podczas rew zji apteki lekarz okręgowy 
dr. Flatten ową tajną norę.

Zarządzono natyohmiasi ścisłą rewizję wizystkioh 
ubikaeyj i skonfiskowano wszystkie książki i kore
spondencje. Wkrótce potem uwięziono samego dra 
Yolbedinga. Ofiarował on natychmiast 100 000 marek 
kaucji, by gu wypuszczono na wHaą stupę, lecz 
sąd odrzneił jego propozyoję. Di. YolbediLg ofiaro
wał 200 000 marek, lecz sąd i to odrzucił. Dopiero 
wskntek zażalenia jego obrońcy w marcu br. wyższy 
sąd karny przychylił się do żądania Yoibodinga 1 
wypuścił go na wulną stopę za kaucją 200.000 marek. 
Do rozprawy, która trwała 4»a dai, wezwano 50 
świadków.

Ohyczajnoić w tia trach  niemieckich, Teatry
niemieckie są rozsadnikami nieobjcz&jnośoi — oto 
inyśl pruwodnia referatu, wygłoszonego na konfe
rencji towarzystw ubyezajnośei onegdaj we Wroeła- 
wiu przez pana Henniga z Berlina. Ftktem jest nie
zbitym — dowodził mowoa — ie poziom teatrów
niemieckich obniża eię w miarę obniżania się pezio- 
mu obyczajnośoi sztuk wystawianych.

Referent przedstawił dwa wnioski: 1. teatr dzi
siejszy nie spełnia zadania swego, kiórem jest noby- 
ozajanie publiczności i przeważnie używa fantazji i 
sztuki scenicznej na ściąganie sztoki w atmosferę 
zmysłowośoi, więc szerzy niemoralność; 2. z uwagi, 
ie teatr wystawia rzeozy nieebyozajne, a więc zwo
lenników swoich pr wadzi do nieobyczajności i zarazę 
moralną szerzy wśród publiozności, towarzystwa oby
czajności publicznej postawić sobie powinny za zada
nie walkę przeoiwko sztukom nieobyozajn/m, wszel
kimi sposobami, słowem, drukiem 1 ozynem, usta 
nowienitm ewentualnie komisji do rozpatrywania re
pertuarów, dążeniem do ochron] artystek ud wyzysku
i swawoli ajentów, rsżyserów, djrekt rów, różnych
gości zakulisowych Itd .; wiestcie przez Ladzenie 
wśród publiczności poczucia obyot&jnos i.

Sprawa reformy tuaiet kobiecych, puruszona 
na międzynarodowym kongresie kobleeym w Berlinit, 
nie przestaje żywego budzić zainteresowania. Przed 
kilku dniami pani podpułkownikowi Pocbbammerowa 
w gimnazjum reainem Falka w Berlinie ciekawy 
miała odczyt na ten tsmat, w którym zaznaozyla, że 
prOjSe owaaa reforma nie jest pomyślana w sensie 
jednostajnego umundurowania kobiet, że przeoiwnie 
pozoetafia ona szerokie pole upodobaniom i gustom 
indywidualnym, byleby tylko dopełniono trzech wa
runków : gorsu nie sznurować, bioder nie ściskać,
nodze pozostawić swobodę poruszania się. Prelegentka 
niemiły przy tej sposobności powiedziała kobietom 
niemitekim komplement, ie ze wszystkich kobiet na 
świeoie najdłużej one trwały w stanie letargu umy
słowego, ie raz obudzić się należy i choćby w spra
wie reformy odzieży podjąć inicjatywę. Nadto pani 
Pochhnmmerowa zaznaczyła bezwarunkową wriizotc 
mężczyzny nad kobietą.

iubłieuaz zlcmnlakdw. W bieżącym miesiącu 
będą Anglicy urouzyście obchodzili 300 letni jubileuss 
uprawy ziemniaków. Dawniej uważano Anglika lir 
Franciszka Drake’a (od r. 1545 do r. 159C) jako 
tego, który jierwśzy miał sprowadzić ziemniaki do 
Europy, postawiono mu tez z tego powoda pumnik 
w Ofenburgu w badeńskiein. Obeonie uczeni — na
turalnie niemieccy — wykazują, ie Drakę ohjba 
tylko zapoznał Eunpę z ziemniakami, uprawę zaś 
idh wprowadził pierwszy sir Walter Raleigh (1652 
do 1618). Miejscem, gdzie po raz pisrwszy na ziemi 
europejskiej zazieleniła się nać kartofizoa, ma być 
ogród Myrile Yilli pod Yougbal’em^w braostwie szkoe- 
kiem, w którem RHelgb był królewskim namiestni-

E n ila  w j

Niebo w istocie było jasna i ozyste. I — Następnie, bądaiesa się paD wobec mnia
  Ij;e pana, nie, nie dla panu — od- amchowywał bardzo prayzwoiaie, panie Loarier...

p a iła  Nora. — Dzisiaj pógcda dl* pana jest J ak  w idię, nie pom dasa pan w tfl) cbrziii ani
o .;- ,;c  bisydka. troJbą sprytu... Uśm>eoha*« się pan ty lk o ., otó*

Jak  to putni rozum ie? — a*p}Uł Emil na to poswaUoi, możesz mi pan nawet podawać
dotknięty. J P^tępow aó wogóle tak , jak ja  panu każą.

— Uważaj pan, panie Emilu, jestem bardzo W miłości bywają różne notody postępuwa-
mhią osóbką, ale po r ,dam wielki sasóo woli, , n ia ; jest i luchw ała, i ta jest nmjoaęś. ioj prakty-
O hl psn UŁie ni i aaasa jcsscsol Cnoę tego, kowaną, a ja k  sądUł L m yior, prowadzi auwszo

chcę, a czego chcę. lo mówię. Nie to, «e- do awycięitwa, iw łasiosa dragonów.
.30 pan me podobm, me aaprawdę, ale U ,ął w;ęc szybko Norę » pół i p riycisaą ł

me e u ie ją ' już aa panem, nie, w ctla  nie... s ją  do sieb e. Był silny, u ia ł  nad nią pnew agę, 
A irr-Bilą kokietowałam pana jedynie tylko dla |  był siebie pewny, s iukał jej —-t.

. 81 g„
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Nie liczył jednak na zwinność, ruehliwość, 
nerwowość i gwałtowność ruchów małej czarnej 
djabhozki, któr» się wywinęła i wyślizgnęła z 
jego ramion, pokopawszy ge porządnie i podra
pawszy esq du krwi ręce i policzki, nawyry- 
wawtay mu dosyć włosów z wr.aów i brody; 
słowem dała się nieprzyjacielowi we znaki aa  
wszystkich jego bokaoh.

W  rzeczywistości, Em il L eurier mimł djaltle 
popsutą zabawę... Należało pozwolić jej, eby się 
oddaliła spokojnie.

Nera jednak wyswobodziwszy się, aia my
ślała woale pójść soDie, nie powtedeiawszy mu 
przedtem siów kilku. Stanął* przed nim, spej- 
r ia ła  na niego bystro i zapy ta ła :

— Czy w drmgonach złożą ludiie pozbawieni 
honoru?

Zdawało mu się dotąd, ii walczył s pod
lotkiem ; spojrzał na r  ą i sp jstraagł, *» ma 
przed sobą kobietę.

Zastanowił s ? zaw stydrił się sam przed 
sobą i zdejmując kapulase, r a a k ł :

— Zechciej mi pani przebaczyć, panno Nore.
— Z uhęo-ą .. S ąizę , że poniosłam pierwszą 

karę za to, iż aaohowywałam się wobec pana 
lb y t swobodn.e.

Emil L out.s; nierozważnie zu p y ta ł:
— A któż jest moim szczęśliwym rywalem ?
W ybuchręła śmiechem ironicznym.
— Pan Gotfryd 1 — zawołała, uoiekająo

Pan

Zbliżył

tym ru.sotn jt.k tylko mogła najprędzej.
Gotfryd, który właśnie nadchodzi!

Gotfryd v  istocie szukał LouVmra 
się do niego i zapytał nroozyscie :

— Czy pańskie zamiary są uczciwe, pa
n ie?  Mam pewne prawo zapytać się puna o te.

Trafił bardzo źle, gdyż Louvier, więcej 
źgryziony niż to choiał okazać, nie był te 
raz usposobiony do rozmowy z kimkolwiek 
bądź.

Dragon spojrzał n* Gotfryd* i na myśl, 
że ten nieokrzesany nisdźwiedź szw abski może 
mieć zamiar ożenienia się z Norą, nie wiedział, 
ozy ma wybuchnąć wściekłością, ozy też umrzeć 
ze śmiechu.

W ybrzł ta ostmtnie i zaczął się śmiać, trzy 
mając się za boki.

— Pan się śmieje, panie, i dla czegóż
te ? — zapytał Gotfryd z godnością. — W mo
jem zapytaniu niema nic śmiesznego.

— Pańskie zapytania jast tylko imperty- 
nenckiem — rzeki Louviei już rozdrażniony — 
a pytający jest poprostu wspaniałym... Idź pan 
sobie i daj mi święty spokój.

— Mam pawne prawo do zapytani* pana
oo do tej kwestji — no wtórzył Gotfryd, k tó ry  
wynoeył się tego fraiesu  i przygotował sobie 
scenę.

Dragon obrzucił go pogardliwem spot: ze 
niem od stóp do głów, a potem dobitnie w y-

kiem i w którym u. polityoane sasługl dużo siemi 
w darze od królowej Elśbiety otrsymał. Do środkowej 
Europy wkroesyty ziemniaki t kołu r. 1K85 r Włoch. 
Clusius bonował kartoflę w r. 1588 jako botaniczną 
rsadkość. Bulwy je] otrzymał w darze od legata pa
pieskiego w Żuławach. Włoskie miano Taratufnli, 
Tartufoli, przekręcono z ozaaem na kartoflu

Z natury rzeczy rozmaitość klimatów i gruntów 
wytworzyła liozne oamiany ziemniaków. Na wystawie 
altenburskiej w r. 1876 było 2644 gatunków, a je
dnak żadnemu gatUukowi nie można bjło przyznać 
pierwszeństwa prztd innymi W oałej Europie zajęto 
t>od uprawę ziemniaków około 11 mlljonów hektarów.

Fotografja myśli. „Sjmpsychogrojja" — oto 
najuswszy wyraz, oznaczajmy t.tukę fotografowania... 
myśli, a doniósł o niej świata dość Znany w Ame- 
ryoe zoolog dr. J. J o r d a n .  Bo 1 dla ciegoi nie 
możnaby fotografować nawet myśli ? Po odkryciu 
BSntgena należy bądź oo bądź wszystkie nowiny 
z dziedziny fotografjl serjo traktować, zresztą w tym 
wypadku pewną rękojmię daje nazwisko dr. Jordana, 
znanego z kilku swoich dział przyrodnloayeh. Nowy 
wynalazek rozgrywa się w żwiecie ukkultyimn, 
mianowicie pewien klnb dla t. z. -astralnej foto
g ra f"  podjął na nowo próby Anglika J. Bogerci.

Jsk wiaaomo baaaozowi temn powiodło się 
wywołać na płyoie fotogr&lioznej wizerunek marki 
pooztvwej w ten sposób, ii w ziemnym pokoju 
nsiadł na kilka minnt przed otworem kamery 
fonograficznej i równoeześnis myślał nez przerwy o 
angielsk.ej marce pocztowej. Myślą tą wpłynął na 
płytę do tsgo stopnia, że wizernnsk marki wystąpił 
na niej zapełnia widoczny. Rysy królowej Wiktorji 
były wyraźne, a tak .amo widniał napis Bone 
peuny". Otóż analogiozną próbę przeasięwzięto teras 
we wspomnianym „klubie astralnym*^ i udała się 
asyskaó w taki sam sposób wizerunek kota, o któ
rym eksperymentator myślał uporczywie, w kamerę 
zapatrzony.

Woćlootągl we Lwow a Dyrektor miejskiego 
urzędu budowniczego p. Hoohberger wyjechał z inży
nierem Smrokorem w okolice Ł* w ocznego w celu zba
dania oz]' tamtejsze pokłady wodne nic nadawałyby 
się do zuepatrz mia Lwowa w wodę.

Ułaskawianie. Skazani przez sąd przysięgłych 
w Przemyiiu Ha karę śmierci przez powieszenie 
Makruna Pitko z Zawad owa i jej parobek Fed’ko 
Onaoko za ndnozenie męża pierwszej zostali przez 
oetana nłaskawieni. S rut ciem tego trybunał skazał 
Makrenę na dożywotnie, Fed’ka zaś na dwndziesto- 
letn:s ciężkie więzienie.

W jaki tpiitob lichwiarze obchsrizą ustawo 
•  lichwie? Wiadomo, ie najponętniejszy materjał 
dla operaoji lichwiarzy żyaowskich zUnowią prócz 
małoletnich synów właścicieli dóbr i próoz urzędni
ków, oficerowie niższych lub wyższych stopni. W jak 
ohydny i nieludzki sposśo nmieją te pijawki wyzy
skiwać swe ofiary, wskaże następujący antontyozny 
foct, ki ry się wydsrzjł przed kilku dniami.

Pewien oficer N. N., potrzebując gwałtownie 
przea trzema mie.-iącami 200 *t., udał się do je
dnego % tutejszych faktorów lydowskiob, aby mu gję 
o powyższą Bnmę wystarał. Faktor przyprowadził 
drugiego żyda, ten zaś trzeciego, który po wielkich 
targach zgodził się pożyczyć wspomniansmu ofice
rowi 200 i ł , pod warunkiem, aby knpił u nisgo 
re i/nocześnie dywany za 800 zł., przedstawiające 
najwyżej wartość 100 zł. I

Oficer, mtjąoy nóż na gardle — gdyż niezapła
cenie hmorowege długu pociąga u wujskowycb etra- 
szne skutki —  przyjął 200 ił. i dywany, a w za
mian za to podpisał trzymiesięoznj wektel na 1000 
zł., żyd zae zarobiwszy na tym interesie tylko 
p r z e s z ł o  2000% (!), wobec ufsw y był kryty, 
gdyż 200 zł. pożyozył bez prooeatu, a dywany ofi
cerowi się podobały i dobrowolnie je knpił.

W Inin płatności weksla ofloer me moie go 
zapłacić — żyd uaaje się do matki, grożąc, ż* nda 
się do pułkownika. Matka w strachn śmiertelnym 
przyjeżdża i ndajt eię o poradę do pewuego młodego 
a zdolnego adwokata. Liohwiarz, wezwany do kan- 
cel&iji, widząc po raz piór wszy adwokata, stara się 
go przekupić kwotą 100 « ł , aby tylko całą sumę 
wekslową dostać.

Po zagrożenia, te jeżeli się oeś podobnego powtó
rzy, zostanie aresztowanym — rozpoczynają się u- 
kłady, które końuzą się tom, te żyd zgodził stT na 
600 zł., ożyli, ie „interes" ten przyniósł mu tylko 
900%!! Wskutek takich operacyj, które liczyć mo
żna na lysiąuu w samym Lwowie, przychodzą te 
hjeny społeczeństwa naturalnie do olbrzymich ma- 
ątków.

Wjp.UiK Wczoraj na budowie now»gc do ma 
przy pl&cn św. Jura podczas pokrywania d*ehn 
spadł kawał blachy na głowę robotnika Siemensa 
Gały i skaleczy! go tak, ii mnsiano wezwać pomoey 
jitaoji ratunkowej.

* „Sektt" lwowski urządza w niedzielę dnia 
15 b. m. o godzinie 7 pierwszy wieczorek na do
chód bodowy drugiej salt z n-der nrosmaiconym 
programem na który składają: obrazy mgliste, ópiew 
solowy i chóralny, wesoły obrazek loeuiozny K Jn- 
nossy, gry na skrsypu&oh i wyborue dwie komedyjki.

Samobójstwo. Z Neapolu donoszą, iż naciska
jąca tam p. Menzingerowa, pasierbica ministra Ca- 
lendy, w straszny sposób odebrała sobie iyoie. Oto 
oblała swe sukuie naftą, a następnie je podpaliła. 
Gay odkryto samobójstwo samobójczyni jnż ni* żyła 
Zwłoki jej były na pól zwęglone. Przy ozy na samo
bójstwa nieznana.

mówił eitery słówka, których się .nauczył w 
kosrarach:

—  Ty, sau k sijn o  twój fonograf 1
— Ten inatrnmant nie poeiada żadnego 

związku i  tem oo nas w taj chwili aajmqjo — 
r ie k ł Gotfryd, postanowiweay nie dać aią zbić 
z tropu. — Chcesz pan odpowiadać n i maje py
ta n a ,  e iy  ma ?

— A  ty chcesz odpuwiadć na m oja? — 
zapytał L ouriar z uprzojmą ponlałośoią.

— Jeżeli mi zi; będzie podobało, to odpo
wiem — adparł Gotfryd z dumą.

— S łuchano  ty  drabie poiłeś się tą  myślą, 
że zostaniesz kiedyś mężem Nory, ery  n ie?

— Naturalnio — rzekł Gotfryd a mocą —■ 
ona zostanie moją zoną.

Nie domówił jeszcze tych złów, gdy na 
jego... fonograf spadła o ię tka  ręka dragona. 
O trzym ał porządny policzek, ale nie traoąo 
miny, rzekł słodziutko:

— W łaśnie tego tylko pr&gnąlsm 1 Ł ask a
wy panie,, mam zaszczyt powiedzieć panu do 
widzenia!

I  poszedł, aby sobie wyszukać świadków, 
którzy by załatwili sprawę z LoUTierem.

Gdy aię oddalał, z zakrzakó* wyuhyliłu się 
zgrubna postał Jc.kóba. Chłopioe stanął przed 
n.m i z miną poważną, zapytał go:

— Czy pana bnraeo boli, panie G ot
frydzie ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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* W IllziratiCh dzisiejszego nnmeru jest umie- 
sieiony konkurs do d. 16. grudnia br. na posadę 
sekretarza przy wydziale powiatowym w Kolbuszowej 
z roczną płacą lsOu zł.

* Z TwW. ladeznuwezego. W sobotą d. 14. 
bm. odbędzie się na uniwersytecie w sali geogra
ficznej odczyt „O rusyfikacji 2mudzi.“ Początek o 
gode. 6 wieczorem.

* Odczyt Prof. August Balasits wygłosi w nie
dzielą dnia 15. bm. w Stanisławowie odozyt „O zna
czeniu prawa dla domu i narodn®. Pooząten o g. 4. 
popołudniu w stanisławowskim „Sokole1*.

* Program zabaw klubu pocztowego na listo
pad i grudzień, 15. listopada: Przedstawienie ama
torskie „Radiey paza Radzey** komedja Bałuckiego; 
25. listopada: Zebranie muzyozne. 28 listopada:
Przedstawienie amatorskie. 5 grudnia: św. Mikołaj 
dla dzieci. 9 grudnia: Zebranie muzyozne. 16. gru
dnia : Przedstawienie amatorskie (operetka). 23. gru
dnia : Wspólny opłatek i Boże drzewko. 30. gru
dnia: Prodnkoja kapeli pocztowej. Na zebrania mu- 
■yozne wstąp wolny.

Sk ulU u  os t aźytecznoscl pi>0-!r.«a| lob *a- 
rsds<- -

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  Dnia 8. b m. odbyło się 
w mieszkaniu p. Seferowiczowej otwarcie puszek składko
wych na odnowienie Wawelu. Ze skarbonek i kwot go
tówką nadesłanych przez p p .: dr. Harzyokiego, Bie
rnackiego, Bilińskiego, Budzynowską, Burzyńskiego z Bu- 
ezeaza, Ueymową, Długosza z Borysławia, Prenkiową, 
Friedbergową, (łaberlow ą dr. Ołowiu (kiego z Sokala, 
Kmietowioza z Czortkowa, Kruh, Ludwiga, dr. Martyno- 
wieza w Kołomyi, Moszkowską. hr. Mirrową, Musiałowi- 
oza, Obtufowiozową Ostroł.yńskiego, Piłatową, R. St. 
(przy winobraniu w Czermowcaeb), dr. Rosnera z Ko
łomyi, Ruppreebtową. ks. Adamową Sapieżyne, ks. Pa
włów ą Sapieżyuę, Sohneidra. Sefernwiczową, Tymoftije- 
wiczs, Tópfera, Torosiewiozową Henrykę. Wiutzyńską, 
Winiaiaową, dr. Zaleskiego ze Złoczowa, Bazar k iajew j, 
Czytelnia dis kobiet, „Dziennik Polski1*, prezydjum ma-

Sistratu lwowskiego, dLzieei szkolne z Pasiek zubrzeekieh, 
adą powiatową w Kołomyi, procent z Kasy oszędaoóei 

za I. połrooze b. r., zebrano ogółem 3 i8  zł. 6Ó1’,  o t , 
któ-e ulokowano na książeczkę gal. Kasy oszczędności 
nr. 60.267. Ogólny etan wkładek na tę ksiąteozkę wynosi
obec.deJr722^zł^TO  ̂ ^  HM, lim minii n n w  iittu

K rew  i  zd ro w ie . 
ra.

D siiw osynka 11-letnia, której organizm 
wkrótoe będzie potrzebował więcej niż normal
nej ilości krwi, juk choruje na błędnicę. L ekars 
leosy ją  przez kilka tygodni bezskutecznie, na
reszcie przychodzi m a do głowy zapytać się 
m atki, jak i sporób tycia  jej córka prowadzi V

— W staje o szóstej i uczy się, idzie na lek 
oje, wraca, zje objad i odrabia zadania.

— Do której ?
—  Do jedenastej
—  Ależ to zabójstwo I
— A cói mam robió, kiedy rzeczywiście 

inaczej, pomimo zdolaośći, a:e mogłaby wy- 
dążyó...

Przerwano naukę na dwa tygodnie i choro
ba actąpiła. Ale jeśli wróci za rok, za dwa, to 
ja ś  na pewno nie ustąpi. I  pomyśleć, żo ladzie 
dobrowolnie zabijają swoje dzieci, z troskliwości 
o ich przyszłość I Co bym ja  za to dał gdybym 
umiał d z i e s i ą t ą  część tego, czegom zię uczył 
w gimnazjum, z historji, geografji, filologji i tych 
wszystkich nauz, któremi s.ę później nie zajmo
wałem, a za które w szkole brałem celująco! Nic 
tylko dziesiąta, ale setna częśó z tego nie zosta
ła, a zostałoby znacznie więcej, gdyby uczono 
trzy razy m n i e j .

Cói robić, śeby tę jednostronność usunąć ? 
Uprawiać'gim nastykę ? Nie ulega wątpliwości, śe 
z a p o b i e g a  ona bardzo wielu chorobom, 
a w ezczególności anemji, i śe w wielu wypad
kach nawet l e o z y .  Ale w leczeniu nigdy nie 
trzeba się trzymać teoretycznego szablonu. Ruch 
powiększa produkcję krwi, to prawda, ale jedno 
oseśme powiększa i zużycie; jeżeli więc ogólna 
produkcja zamała, to pożytku z ruchu niema żą
dnego, a przy bardzo małej, moie być nawet 
■akoda.

W edług W elokera, mięśnie pochłaniają nor
malnie */, krwi, a więc jessoze więoej, niś mózg. 
Gdyby mózg pracował tylko w miarę, to dodanie 
również umiarkowanej pracy mięśni byłoby dla 
całego organiama dobrodziejstwem, praca bowiem 
u m i a r k o w a n a  a r ó i n o s t r o n n a  najlepiej 
utrzymuje normalną produkcję krwi. Ale tam, 
gdzie krew  jest ju i wyczerpana pracą mózgu, 
gim nastyka powiększyłaby tylko w yczerpanie; 
tam te i  wskazany jest me ruch, ale z u p e ł n y  
w y p o c z y n e k .

„Codziennie niemal — mówi dr. T. Danin 
widuję chore, których stan, pomimo używania 
żelaza, nietylko się nie poprawił, lecz przeci
wnie, naw et pogorszył, a to dlatego tylko, żo im 
sie  zabraniano ruchu, lecz nawet go zalecano.** 
To też dr. Dunin w wypadkach błędnicy prze- 
dewszystkieui zaleca chorym położenie się do 
łóżka, ażeby w s t r z y m a ć  z u ż y c i e  i zaoszczę
dzić zapaa krwi. Żałuję, że me mo^ę tutaj roz
bierać uałego artykułu  dra Dunina, pełnego by
strej i trzeźwej obserwacji. Nie mogę jednak 
wstrzymać się od przytoozeuia jeszcze następu
jącej doskonałej u w ag i: „ D j e t y  s z o z o g ó l -
n e j  c h o r y m  b l e d n i  co w y  m ni  e z a 1 e c am.  
Mleko jest bardzo pożyteciue, j e ż e l i  j e  c h o 
r e  z n o s z ą  Natomiast surowo zabraniam  użycia 
napojów wyskokowych, k t ó r e t y l k o  p o t ę g u j ą  
b o l e  g ł o w y  i o b j a w y  p o d r a ż n i e n i a  
s e r c  a “.

A gdzież się podzieją owe krwawe befezty- 
ozki i kawiorki, pi-h >ne gwałtem w gardło ane. 
miernym, gdzie owe „koniaczki na wzmocnie
nie**? Czyżby nareszcie lekarze zrozumieli, że 
gdy organizm może, to i z czarnego chicha krew 
zrobi, a gdy nie może, to i samej krwi nie stra 
wi ? Byłby to postęp ni lada.

W  rzeozywistośoi sprawa przedstawia się, 
jak  następu je: W wypadkach anemji, z k tóry
mi zazwyczaj lekarze mają do czynienia, przy
czyną niedostateczne,] produkcji krwi nie jest 
b rak  m aterjału pokarmowego, lecz brak z d o l 
n o ś c i  p r z y s w a j a n i a  go. Tylko zsś przy 
n o r m a l n y m  stanie zdolności prsyawajania mo
żna powiększyć ilość krwi ilością przyjmowane
go pokarmu, lec® nigdy w chorobie. A co do 
wartości pożywnej samej strawy, to wszystkie te 
pierwiastki, jakie są organizmowi potrzebne nie 
wyłączając żelaza, znajdzie w najzwyklejszym 
pokarmie, a najłatwiej w tym, do którego przy 
wykł. Chodzi tylko o to, żeby je m ó g ł  przy
swoić. Otóż co do tego należy pamiętać o jednej 
jeszcze prawdaie, której żałuję, że nie znala
złem między zasadniczemi pojęciami tutora.

Każdy organ;zm posiada pewien zasób siły 
^erwowej, większy, gdy jest zdrów, mniejszy,

gdy jest chory. Ten zasób siły nerwowej (m niej
sza o to, jaicą jest nieznana nam jego' natura) 
ożywia wszystkie organy i jest dla tkanek d y 
n a m i c z n i e  te ra , czem je s t  m a t o r j  a l n i e  
przypływ krwi. G d y  organ pracuje silniej po- 
cbłania nietylko większą ilość krwi, ale i wię
kszą ilość siły nerwowej. Jeżeli nadmiernie pra
cują mięśnie, to jej nie wystarczy dla mózgu, 
i odwrotnie, a  gdy i m ó zg  i mięśnie pracują za 
duto lub za długo, to jej tem bardziej nie wy
starczy dla żołądka dla k is z e k  i dla wszystkich 
tych organów, od k tó r y c h  zależy wytwarzanie 
nowej krwi, a które także pracują. I  trawienie 
bowiem jest p r a c a ,  chociaż od woli nie zależy. 
Jeżeli więc organizm nie może trawić, nie może 
przyswajać, czyli na krew przerabiać pokarmu, 
to na nic się nie zdało dawać mu silniejsze po
żywienie, na nic się nie zdało pobudzać go ru
chem, na nic się nie zdało podniecać go alkoho
lom (który jest tylko batem dla zmęczonego ko
nia), d o p o k i  s i ę  n i e  p o d n i e s i e  o g ó l n e 
go  z a s o b u  s i ł y  n e r w o w e j ,  któryby po
zwolił pracować i żołądkowi, i mózgowi i mię
śniom.

W  tem tkwi właściwa przyczyna niepowo
dzenia tych pozornie racjonalnych środków (esen 
cjonalne pokarmy, alkohol, ruch, górskie powie
trze, zimna woda), przeciwko którym, w cięż
szych formach błędnicy, dr. Dunin słosznie wy
stąpił. Czy jednak jego własny system „spo
czynku i pigułek Blaud’a u wystarczy tam, gdzie 
będzie chodziło nietylko o zaoszczędzenie siły, 
ale i o wytworzenie nowej ? Czy da sobie radę. 
bez czynników potęgujących zasób siły nerwo
wej ? Czy nie zawiedzie w rękach skromnego 
lekarza prowincicnalnegc, który wpływem indy
widualnym nerwów nie pobudzi? Czy żelazo pi 
gułek Blaud’a nie zamknie żołądka, jeśli go sug- 
gestja nie otworzy ? W  tem kwestja. Ale toby 
nas zaprowadziło za daleko.

O tem, czy możliwem jest i w jaki sposób 
potęgowanie siły nerwowej, niezależnie od ilości 
krwi, pomówimy może kiedyindziej.

Wiadomości liierackig iartystyesn-.
Ripertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Łotrzyca**, kmiedja 
w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego; jutro w robotę 
popołudniu o godzinie 3 przedstawienie dla młodzie
ży szkolLej : Rospoeinie „Taniec szkieletów**, uwer
tura Sa-nt-Sa'ns’a; zakończy „Dziady dzieło mu
zyozne St. Moniuszki, słowa Adama Mickiewicza, 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Sprzedana narzeczo
na*, opera komiczna w 3 aktach Fryderyka Sme
tany; w niedzielę popołudniu o godziaie 3 „W il
helm Tell**, dramat w 5 aktach Fr. Schillera; wie
czorem o godzinie pół do 8 „Sprzedana narzeczona; 
w poniedziałek po rai drugi „Łotrzyca**; we wtorek 
po raz pierwszy „Czarodziej z nsd Nilu**, opera ko- 
miczua w 3 aktach Henryka B. Smitha, muzyka 
Wiktora Herberta.

Z Izby sądowej.
Lwów 12. listopada. 

(Kamionotoski <6 Mąkowski w nowem wydaniu.)
„W ostatnich czasach roskrzewił się i za

kwitł w większych miastach, a w ezczególności 
także we Lwowie, osobny rodzaj przemysłu, 
formalny sport, polegający na tom, że ludzie nie 
posiadający potrzebnego fachowego uzdolnienia, 
a tem niDitsj potrzebnych funduszów, przedsta
wiając się bądź bezpośrednio; bądź za pomocą 
szumnych reklam i anonsów za ludzi zasobnych 
i majętnych, a preytem uczciwych i wogóle osła 
niająo się fałszywymi pozorami, w rzeczy samej 
zaś nie wssdrygająo się przed żadnem szalbier
stwem i licząc tylko na łatw y kredyt oraz ła
twowierność opatrzonych lab spodziewanych oh .r, 
jednem słowem zamierzając żyć i używać ko
sztem cudzego mienia, zakładają różne przedsię
biorstwa, które oczywiście nie mając od początku 
żadnej racji bytu, po krótszej lub dłutsaej — 
w miarę sprytu założycieli — wegetacji, rozpry 
tku ją się, jak bańka mydlana, sami zaś aałoty- 
ciele tych przedsiębiorstw, chroniąc się praeć 
karzącą ręRą sprawiedliwości, znikają z miejsca 
ich oszukańczej działalności, pozostawiając za 
sobą narzekanie i przekleństwo tych, którzy 
wierząc w ich uczciwość, powierzyli im często 
kroć swój ostatni grosz, a którzy padli charą 
ich przewrotności i szalbierstwa **

Ten niezwykle barwny wstęp aktu oskarże
nia, zamknięty w jndnera olbrsymiem zdaniu, 
charakteryzuje zarazem tło akoncimiczao-etyczne, 
na którem rozgrywa się rozpoczęta dziś rozprawa 
karna przeciw małżonkom Krecayńek,m. obwi 
nionym o to, iż' z końcem r  1895 i z początkiem 
r. 1895, we Lwowie, założywszy 3 sklepy ma 
sarskie i w srstat masnrski podstępnemi w jłu d te  
mami c« do awo:ch stosunków roaiątkowyoh, 
oraa co do rzetelności r.riez siebie prow»rfaonyoh 
przedsiębiorstw, i wogóla osłaniając się fałszy 
wymi pozorami, naciągnęli cały szereg osób, 
między innemi kilka „kasjerek** ' i panien skle 
powych, wstępując pod tym  względem w śłady 
pannętcej spółki „Khmionaw&ki & Mąkowśki**. 
k reczyńsk i, rodem z Tarnowa, ma lat 28, żona 
jego Miohaiina primo V 0 o  Żurlikowokn, jest o 
12 lat od niego starszą. Spis ofiar Sroczyńskich 
jest n a s t ę p u ją c y :  Ludwika W ilga kaucja 100 z ł ,  
Józefa Gbtt kaucja 100 zł., Bronisława W ilga 
kanoja 100 zł., Kiaudja Jaucowa kaucja 100 z ł , 
Justyna Solt-ka kaucja 100 sł. Są to naciągnięte 
„kasjerki**, a więc najciężBzs grzechy K ro csjń  
skiefc.

Prócz nich figurują w akcie oskarżenia 
Antoni P o w io ż m k  za wyroby maserskia 46 zł., 
Lejba Hecht jałówki za 35 z ł , Benedykt S®a- 
pióshi bite wieprze za 370 zł., Józef Weiss przy 
rządy masarskie za 18 zł,, M arek Fenerstein to 
oamo za 18 z ł , Józef Hirsek za tłuszcze wie
przowe 170 zł., małżonkowie Cielińscy mięso 
wieprzowe aa 50 zł., Stanisław Przybyłowski to 
samo za 8 zł., Koman Przybylski wędliny i urzą
dzenie sklepowe na 100 zł , Jan  Pralek mięso 
wieprzowa aa 10 zł. Osiem nrkusr.y obejmujący 
ak t oskarżenia opissje drobiazgowo każde po 
wyższe naciągnięcie — streszczać je byłoby rze
czą dla czytelnika zbyt nużącą, ograniczymy toę 
więc do zanotowania, że Krcc^yńscy, podobnie 
jak  Kamicnowaki & Mąkoweki, podtrzymywali 
kredyt skój głównie zakłudioiem  „ f ib r  (przy 
ul. Kopernika 8 i przy ul Grodzickich 3. — 
właściwy sklep, pod ezumną nazwą „główny 
s tla d  wędiin** znajdował się przy ul. Śykatu-

skiej — do których angażowali „kasjerki** z kau- 
cjami, zupełnie zresztą zbyteczne, gdyż każdy 
utargowany cent zabierali zaraz sami, a sklepy 
tuk niedostatecznie zaopatrywali w towary; ze 
kasjerki nie miały właściwie co robić.

Gospodarka taka trw ała kilka miesięcy, po 
czera Kreczyńscy, widząc, że dłużei nie da się 
już tumanić ludzi, a obawiając się karnej odpo
wiedzialności, sprzedali po cichu, co się dało, 
„cklepy** ■ kasjerkami zostawili na opatrzności 
boskiej i umknęli do krewnych w Tarnowie. 
Tam ich aresztowano Rozpoczętej dziś rozprawie 
przewodniczy radca Hayderer, oskarżonych bro
nią dr. Tenner i ar. Jekeles. Proces potrwa 
cztery albo pięć dni, świadków powołano 24. 
Kreczyński, przesłuchiwany dziś rane i popołu
dniu, wypiera się wszelkich złych intencyj, a 
nieszczęśliwy obrót interesów, przypisuje admi- 
stiacji sklepów, którą prowadziła żona.

Kraków 11. listopada.
{Skrytobójcze morderstwo).

Przed trybunałem  przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, spełnioną przez oblanie ofiary naftą 
i następne podpalenie, tak, że straszne oparzenia 
wywołały śmierć nieszczęśliwego młodego chłopca. 
Ten niezwyczajny fakt morderstwa zaszedł w 
Modlniozce pod Krakowem.

Na ławie oskarżonych zasiadł Piotr Krawuś 
rodem z Modlnicy małej i tam zamieszkały, lat 
36 liczący, wdowiec, ojciec dwojga dziooi, wy
robnik.

A kt oskarżenia przedstawia sprawę w na
stępujący spoiób: Wojciech Maj sprzodawał to
wary w Kółifu rolniczem w Modlnicy małej, 
a sklepik z towarami był własnością jego ojczy
ma Kazimierza W ojd/ły . Między odbiorcami 
sklepiku był tak ie  Piotr Krawuś, a gdy zadłu
żył się na o zł., W ojciech Maj wymów i mu 
dalszy kredyt towarów wskutek polecenia oj
czyma W ojdyły. Z tego powodu Krawuś żywił 
złość do Wojciecha Maja i wobec innych osób, 
oraz przed nim samym odgrażał się, że go życia 
pozbawi.

W nocy z 15. na 16 lipca b. r. usłyszał 
W ojdyła straszny krzyk z izby, w której młody 
Wojciech Maj sypiał z młodssem rodzeństw em , 
na krzyk ten wybiegł do sieni i zobaozył chłop
ca wśród płomieni, usiłującego tsgasić  je rę- 
Rami. W ojdyła w ylał na W ojciecha M aja ko
newkę wody i płomienie na nim zagasił. Po
dejrzenie o zbrodnię padło na Piotra Krawusia, 
a wszystkie szczegóły, przytem silny zapach 
nafty wskazywały, te  sprawca oblał naftą W oj
ciecha Maja i następnie podpalił. Tej samej nocy, 
ten sam widocznie sprawca, obciął warkocze 
trzem  siostrom Wojoieoba, mianowicie: Zofji, 
Annie i F ranciszcze; włosy Zofji zabrał, włosy 
zaś Anny i Franciszki zostały roztrzęsione na 
podłodze.

Mimo bardzo ciężkich oparzeń , Wojciech 
Maj zachował przytomność um ysłu ; on też tak  
zaraz po wypadku, jak na drugi dzień w szpitalu 
zeznał, że prawdopodobnie Piotr Krawuś dopu
ścił się na nim zbrodni. Wojciech Maj umarł 
w szpitalu dnia 24. lipca.

Przy dzisiejszem przesłuchania obwiniony 
wypiera się zerzuconego mu aktem oskaricuia 
czynu. Na zapytania odpowiada trwożliwym, 
prawie płaczliwym głosem, pomimo że był po
strachem całej wsi.

W czasie przesłuchania obwinionego p. sę
dzia przysięgły W erner zw racał uwagę na wy
palone dziury w spodniach obwinionego i tłuste 
plamy, prawdopodobnie od nafty pochodzące. Po
kazuje s ię , że obwiniony był w tych spodniach 
■resztowany. — Tłum aczy się, że dziury w spo
dniach wypalił sobie w areszcie. Obwiniony bę 
dzie inaczej przebrany, a spodnie zostaną zba
dane.

Świadkowie potwierdzają szczegóły aktu 
oskarżenia.

O e t a M e
Voss. Ztg. donosi, że niemiecki wicekonsul 

w Laurenzo Marquez (południowa Afryka), hr. 
P f e i l .  w drodze do Pretorji w pclowie paź
dziernika, został pruea portugalskich urzędni 
ków kolejowych i policjantów napadnięty i zra
niony. Wieczorem dnia tego gubernator portu 
galski odwiedził go i wyraził swoją kondolencję, 
zawiadamiając, że napastników rozkazał uw ię
zić. Powodem napadu ma być nienawiść portu
galskich fankcjonarjuszy przeciw cudzoziemcom.

Wynurzenia Bismarcka.
Do Vat"rlandu donoszą z Berlina, iż rząd 

niemiecki nie wytoczy Bismarckowi w spra
wie jego rewelaoyj żadnego śledztwa, gdyż oba
wia się Bismarcka, b o  o n  w ie  za  w i e l e .  Be< 
wątpienia ma cn jeszcze więcej podobaych za
trutych str-zaf w swym kołczanie i gdyby go 
przyciśnięto do raura, to nie zawahałby się tych 
strsał wydobyć i sprawić Niemoom wiels przy
krości. O tem dobrze wiedzą w Berlieie, dlatego 
też mimo nszu puszczają tam wszelkie nap-ści 
Bismoreka, dotykające nawet osoby cesarza Wil
helma, który, jak wiadomo, na wszelką kry tykę 
swej osoby jest nadzwyczaj czuły.

«* *
Interpelacja w sprawie trak ta tu  uiemieoso

rosyjskiego wniesiona w parlamencie niemieckim 
przez stronnictwo centrom opiewa jak następuje: 
C ry kanclerz państwa jest w możności dać wy
jaśnienie : 1. czy w istocie do r. 1890 istniał ta j
ny układ między Rosją z Niemcami, a iefeeli 
istniał, to dla jakich przyczyn nie został odno
wiony ? 2. jaki wpływ wywarły najnowsze rewe
lacje Bism arka na stosunki Niemiec do trójprzy- 
m iersa  i do innych mocarstw ?

Pierwotnie interpelacja wystylizowaną była 
w daleko r-strzejszym tonie i zwróconą była 
przeciw Bismarkowi, ale na życzenie rządu cen
trum ją złagodziło.

jaki rozwinął p Gniewosz o galicyjskiem srkol 
nictwie. — W  ostatnich czasach wiele mówiono" 
o fenomenalnych postępach, jakie poczyniła Ga
licja na polu sakoinictwa, gayż sztaoLta lubi 
otaczać się dymem kadzideł z powodu dobrodziejstw, 
jskietni rzekomo uszczęśliwia ludność Galicji. 
W edług fiktów , podanych przez p. Gniewosza, 
nal?ży tę opinię rnscznic zmienić. Może szkoła 
w Galicji inaozejby się rozwinęła, gdyby przez 
wyjątkowe stanowisko Galicji i wyjątkowy za
kres działania galicyjskiej rady szkolnej galicyj
skie stosunki sskolne nio były otoczone tajemni
czą zasłoną i me usuwały się z ped publicznej 
kontroli. Wywody p. Goiewoaia rzuciły smutne 
światło na galicyjskie szkolnictwo.** Ozy panu 
hofratowi chodziło może o wywołanie podobnych 
uwag ze strony polakożerczego organu? 

(Telegramy „Dziennika Polektego**.)
Wiedeń 12. listopada. {Z  itby posłów) 

Izba uchwaliła nagłość i sam wniosek p. K a i z 1 a’ 
by wezwać rząd do upaństwowienia w ciągu 
roku kolei północno-zachodniej na podstawie 
praw. przysługujących mu z ty tu łu  koncesji.

Minister G u t t e n b e r g  oświadczył, te  
rząd wniosek akceptuje, zastrzega sobie jednak 
uwzględnienie także praw towarzystwa.

Następne posiedzenie w piątek.
Wiedeń 12. listopada. W szystkie mandaty 

do komisyj, jakie posiadają secesjoniści z le
wicy. poso^iają nadal w ich rękach, k lab lewicy 
bowiem na ostatniem posiedzeniu postanowił 
kwestie złożeniu a raesej zwrotu tych m anda
tów pozostawić ich uznaniu. Dotychczas ani 
jadsń s secesjoaisjów nie zrzekł się mandatu.

Wieile: 12 listopada Poseł iglawski dr.
Gross wystąpił już z dopiero co założonego klu
bu secesjonistów lewicy.

Praga 12. listopada. N arodni L is ty  donoszą 
z Wiednia: posłowie caetcy w radzie państwa, 
pomimo ia s wytkniętej sobie drogi nie zboczyli 
ani na jotę, nie są w izbie już opuszeni i odoso- 
bniesi. Przyłączają się do nich ni ety lito Słowia
nie południowi i szlachta konserwatywna, ale i 
Polacy, których formalne głosowanie przeciwko 
nagłości wniosku p. Pacaka nie wchodzi wcale 
w rachubę. I  rząd prsemawia teraz do Czechów 
inaczej, jak w ostatnich latach rządów Taaf-
feg°.

Wiedeń 12. listopada. {Z  komisji budżetowej). 
Na dzisiejszem posiedzeniu złożył przewodniczący 
tejże komisji p. R u s s  oświadczenie, żz ponieważ 
wraz z rezpoczęoiem działalności parlamentarnej 
dzisiejszej izby deputowanych, wszystkie wielkie 
stronnictwa izby zgodziły się, aby przewodniczą
cym komisji budżetowej byl członek zjednoczo
nej niemieckiej lewioy, aon  obecnie ze stronnictwa 
tego wystąpił, więc uważa sobie za obowiązek 
złożyć godność przewodniczącego komisji budże
towej. Następnie prosił, aby z powodu nieobecno
ści w Windniu zastępcy przewodniczącego ko
misji budżetowej, posła Kathreina, przyjęcie do 
wiadomości jego rezygnacji mięło moc obowią
zującą dopiero po odbyciu dzisiejszego posie
dzenia.

T^syfamy .Dziennika Piskiego.’
Wiedeń 12 l-stopada. Urzędownie donoszą, 

iż ministerstwo skarbu zeswoliło począwszy od 
1. grudnia na pojedyńcsą sprzedaż specjalnych 
gatunków cygar i papierosów w kaw iarniach 
i restauracjach.

Wiedeń 12. listopada. Reskryptem minister
stwa skarbu zniżonG cenę kainitu w Kałuszu na 
70 et., wskutek esego usunięto nareszcie konku
rencję statssfurckiej soli nawozowej.

Wiedeń 12. listopada. Jak  donosi Yatcfland  
z dwunastu wybranych posłów liberalnych do 
sejmn dolno-austrjackiego z kurji większej w ła
sności, sześciu nie chce przyjąć mandatu. Są to 
przeciwnicy kompromisu.

Praga 12. listopada. N arodni L isty  zapowia
dają rychłe otworzenia uniwersytetu morawskiego. 
W ykłady będą się odbywać w dwóch językach, 
senat jednak i instytucje uniwersyteckie mają 
być wspólne.

Berl n 12 listopada. Cesarz niemiecki^nsta- 
nowił jnko barwy prowincji poznańskiej kolor 
biało czarno biały, zamiast dotychcz^so wego biało- 
czerwonego.

Budapeszt 12 listopada. H r. Teodor Sze 
ohenyi wstąpił napowrót do klubu liberalnego.

Berlin 12 listopada. W  parlamencie nie 
micckim wniosło centrum  interpelację w spra
wie rosyjsko niemieckiego trak ta tu  neutralności. 
Interpelaoja ta przyjdzie pod rozprawy 16 b. m.

Berlil 12. listopada. Konserwatyści postano
wili nie stawiać w sesji bieiącej znanego wnio
sku Kanitza o zaprowadzenie monopolu zbożo-
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K a c i a  p a n s t  w a .

O onegdajszei mowie p. Edw arda Gaiewosaa 
w komisji budżetowej pisze fr. Presse: „Bur 
dzo lntbr^suiąoym momentem w dyskusji nad 
Sikclaietwom ludowem był przerażający ooraz,

Alicante 12 listopada. Sagi sta chory 
śmiertelnie. Zgon oczekiwany lada chwila.

ftiesbćtden 12. listopada. Minister Boetticber 
ma niezadługo ustąpić i objąć poBadę starszego 
prezydenta prowincji Hessen Nassau.

Wiesbaden 12. listopada. Cesarz Wilhelm 
ułaskaw ił trzech strażników policyjnych skaza
nych za znęcanie się nad areaztantami

Paryż 12. listopada. Bernard Lazare, adwo 
kat Dreyfasa, ma .być pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej za publikowanie tajnych do
kumentów.

Paryż 12. listopada. Mimo opozycji rządu 
przeszedł w ub ić  wniosek dep. Trouillota, aby 
na porządku dziennym poniedziałkowego posie
dzenia postawić kwestię wyborów do senatu. Ga
binet Mćline’* mimo coniefionej klęski nie uważa 
tej kwestji za zasadniczą i nie podaje się do 
dymisji.

Bruksela 12. listopad*. Król przyjął wcao 
r*j dymisję m inistra wojny

Bruksela 12. listopada. Mówią tutaj, iż mię
dzy królem a gabinetem wybuchł kor.fl kt, gdyż 
król obstaje stanowczo przy reformie wojskowej. 

Sof ja  12, listopada. K rą iy  pogłoska, iż

Nacewicz wskutek spraw rodzinnych składa 
godność burm istrza Sofji.

Łeljr-td 12. listopada. K rążyła tu  wczoraj 
pogłoska, iż hajducy napadli na klasztor św 
Piotra. Dotychczas nie ma potwierdzenia.

iohannisburg 12 listopada. Transyaal żąda 
miljon faciów szterlingów odszkodowania ia  na
pad Jamesona.

Petersburg 12 łistopa. Krążą pogłoski, że 
wielcy książęta M ichał i A leksander Michajło- 
wicze, którzy za A leksandra IU  popadli w nie
łaskę, zostaną napowrót do łaski przywróceni i 
do kra ju  powołani.

Petersburg 12. listopada. Ministrem spraw 
zewnętrznych będzie prawdopodobnie mianowa
ny książę Waroncow Daszków, osobistość w po
lityce mało znana. Rzeczywistym kierownikiem 
pozostanie nadal Szyszkin, ze względów dyplo
m atycznych musi on jednak pozostać w cieniu, 
gdyż z jego nazwiskiem łączą powszechnie w 
Europie zamiary wojowniczo Rosji.

Belg ad 12. listopada. Ciągłe desicre spowo 
dowały w Stfibji wschodniej ogromne powodzie i ol
brzymie straty.

Petersburg 12. listopada. Na drodze żelaznej 
warszawsko-petersburskiej natknął się między sta
cjami Kuziica a Sokołta — zaraz za Białymsto- 
kiem — po iąg pospieszny, idący z Petersburga, 
na pociąg towarowy. Sześć osób zabitych, trzy na 
ścle ciężko rannych.

Frankfurt Ił/M. 12. listopada. Aresztowano tu
taj bankiera Federlina za strwonienie depozytów.

Dusseldorf 12. listopada. „H >rneopata“ Volbe- 
ding skazany na cztery lata i miesiąc więzienia, trzy 
tysiące marek i pięć lat ntraty praw obywatelskich, 
pomooniey ;ego Kóanecke na pół rokn, a Wingeruth 
ni dwa mieuące więzienia. Volbedinga aressUwsno 
natychmiast

Wiedeń 12. listopada- W czoraj przybył tu  zz 
Stambułu ambasador rosyjski Neiidow i konfero
wał z hr. Gołucbowskim.

Trjest 12. listopada. W najściślejszsm inco
gnito przybyli tn na pokładzie rosyjskiego statku 
„Aleksander" królowa grecka, ks ętnieska karja i 
wielki książę Jerzy Michajłowicz. Wieczorem odje
chali do Wiednia.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 12. listopada.

Targ ebożowy. Pszenica na wiosnę od 8 51, 
4o 8 57, na jesień od — , do — *— owies na 
wiosnę od 6 42 do 6 44, na jesień od — •— do 
— , kukurydza od 4*55 do 4 66, żyto na wiusiię 
od 7 32 do 7 38, na jesień do —*— rzepak
zimowy od — ’•— do — ’—, jesienny od — — do

Spirytus. 15' — de 15.30. N r listopad —' —
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 363 87, Węg. 
Kredyty 401 50, Anglobanki 153'—, Wiedeński 
„Bankverc:n“ 256' — , Dniony 291.— , Lasnderbank 
246.75 Szlaofcany 354 87, Lombardy 100 — , Elbe- 
tbala 273 25, Kolej północno-zauhoania 266 75 Ty
toniowe 153'—, Rima 235 50 Alpiny 84 40, Ren 
ta majowa 10135, Wrg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 47 40, Marki niemieckie 58 83.

Bsrlin 12 listopada. Giełda wczorajsza wie
czorna: knrsa kontowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener P aritit). Kredyty 229 20 (365 11),
Sitaobaii; 15150 (355'78j, Lombardy 42 90 (100 35), 
Disccnf- 2C4 25 Usposobienie mdłe.

Frankfurt 12. listopada- Giełda wczorajsza 
wLcsoraa, knrsa końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritdt). Kredyty 308 — (363 50), 
Ziwr-b&ny 300'— (354 41), Lombardy 87 '—
(100'— ), Laura 157 10, Hc.rpeDer 63 50, Diecos s 
204 40. Usposobienie trwałe.

p - r z g j & c ł t .a l i  d o  J L w o w *
dnia 12 listopada 1896 r

EOTEL ZORZA. w. Jakubowski z Zabawy. 8. 
Moysa z Rudnik. T Niemezewski ze Śniatyna R br. 
Kirchbach ze Stanisławowa J. Biliński i Wierzbicy A. 
Bobsgi z Podola ros. T. Sehnmy z Gracn.

HOTEL EUROPEJSKI A. Słonekki z Zadurowa. B. 
Bilatowski z Brodów M. br. Tamewska t Tarnówki. 
Pnłk. de Nachodżky z Mostów. S. Miliński z Biłeza. J 
Orubl z Pragi J. Sauerteich z Wiednia. J. Pachmaa 
ze Stanisławowa. J. Pastyński z Czerniowieo. T. Dotzler 
z Wiednia

Lekarz chorób kobiecych i akaszer
D r. J ó ze f Zakrzewski

odbywszy czteroletnia atudja specjalne w Inabruku, Mo- 
naeujnoj i Wiednia w klinikach prof Ehrandorfera, 
WiBckla i Chrobaka a a ia d ł  w e L w ow ie i ordynuje 
p r - i j  n l i c r  S l o e a c h i e g f l  I .  5 ,  I .  p i ę t r o  od 3. 
1819 do 5 Dla abogioh od 9. do 19. bezpłatnie. 1 -1 2

WBzcch nauk lekarskich

Dr. A lb in  P ad a lew sk i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kapoai’ego, Nenmanna, 
Fmgera i Frischa we Wiednia, profesorow: Lassara
i Onspcra w Berfisle i profasorów: Gayon» i Poum iera 

w Psryżt
Specjalista chorób skórnyrh , toeneryctnpch, 

płciowych  ż n arządu  moczowego.
f l f t P r s a t r t ł *  w cii'-'obao11 pęcherzowych, szczogólniej 
V Ś |Jv l ń l J I  kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu G eorgii, ord. od 10—12 i od 3—5. 

e y ł ą a a u i .  d ia  k o b ie t  od  2 —8.

Dr. Włodzimierz Jui kiewcz
o t t r o iz y ł  k & n o e U rję  a d w o k a o k ą  w  

S ta n isła w o w ie  w  gmachn K a s y n a .

D ońsk ie skórzane
k a m i z e l k i ,  b a r k i ,  c z a p k i  i k a m a s z e

otrzymał :

Marcin Muller
plaa Hziicki 1. 14.

f tim  u ii i iH  m liflif i m m n  wios
należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hackmanna

Je s t to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 

d  czajuym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki 
■ 4 0  c t .

Jedynie na składzie w droguerji
J .

Magistra farm acji.

Lwów
H alicka18.
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K
A P E L U S Z E  męskie

e fabryki nadwornego dostawcy W . Plcaaa
pelesa po najtańszych eeraeh

ST A N ISŁA W  G A B R IE L
ws Lwowie, plac H alioki liezba 3.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o s m a i t e

po l ‘|, cent* od wyrazu.

Go r z e l ń  l k ,  kawaler, poiankuje 
sady. Orzechowski, B ask.

* •-
Sto

T e d n l c z e g o  egzam inow anego potrze-
Li beje z ira z  Z arząd  dóbr Oetrowozyk 
pointa Skwarzawa — dokąd odpisy św ia
dectw z podanitm  warunków nadseład
naleiy .

r j r o g u e t j a
U  obrotem 15

w większem m ieście z 
mille z iraz  do sprzeda

ni*. k a p it . ł  potrzebny  cztery tysiące. 
Poszukuje się dzierżawy w większem 
mieście z obrotem 15 do 18 mille lab 
kapaa apteki m niejszej; Jam rógiew icz  
Zileszezyki. 777

I T o n c y p i e d t  a d w o k a c k i  ■ jedno- 
A - rocaną praktyką lin k a  posady. — 
A dres: Feldn.an  poate restante Lwów.

Potrzebny pokój i  kncbnią alba dwa 
pokoje z knehnią z dwoma wehoda- 

■ i. Zgłoszenia w „Dziennika*. 856

n i e u k a m i  a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

De nabycia we wazyatkiok księgarniach!

Milicliy „Bławatek
Jwdyny kalendarz

dla Pad i Panianek
na rok

1897
z prześliczną winietą Bławatków

obejmuje
zajmujące nader nowelle najlepszych 
pisarzy wybór poezji dla Panienek itp
r4w wieś bardzo i*toroe«t]ąeo

Warunki piękności dla Paś.
Jak  zachować piękne rączki, zgrabne 
nóżki, o zachowaniu ładnej płci itp
Cena 50 it., ia  złoc. br*«g. 70 ct.

Po p rses łsn in  przekazem  pocztowym 
5 0  cl. lab  7 0  ct. w yseła franeo Drn- 
kam ia  narodow a — Lwów, H otel 2n.rża

A b u e r n y  lekal na magazyn 
L / 1. styoznia do najęcia, Rynek 1.

od

n jTr * y  piękne frontowe pokoje na 
piętrze elegancko tmeblowans 

z przedpokojem i kuchnią są na zimę\ 
zaraz do najęcia. Wiadomośd n w łaści
ciela domu ul. Jag iellońska 12. 8591

Świeży transport bardzo dobrej

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

F r y d e r y k  S c h u b u t h
Lwów, Rynek 45.

4 0  c e n t ó w  */* k l g r ,

M A S Ł A
św ieżego dw orskiego

poleca n a jtań szy  kan d tl

Jana Baczyńskiego
Lwów, u lisa  A kadem icka S.

Pożyczki
od 500 złr. aż do wyeokcśoi kwoty po
trzebnej do zrażow ania, na  niski p rocen t, 
mogą otrzyma ś osoby wyżezyek stanów, 
dalej pp. U rzędnicy , Odeerewie, Pensjo- 
niśei, Penajonistki. Z apytania listowne 
pod „Palermo* peste reetante Lwów. 

Anonimy zostaną bez odpewledzL

LeśBictfd ZassóT
pod Czarny

rozsyła począwsty M 5. pażdzlir- 
nika: sadzanki leśna, orzowka 
parkowe, krzewy I rośliny pnąca.

Cenniki na żądanie franco.

C o  j e s t  F « r m x o l i n  ?
F e r i i *  l i n  jest znakomicie sk«- 

tocznym środkiem de ezyezezenia 
plam, jakiego dotyehezao św iat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale naw et plam y 
ze sm arow idła de wozów u tk a j ą  
s zadziw iąjąeą izybkeóeią z na jbar
dziej labrndzonyeb m ateryj.

Cena 10 i 15 et.
We w iiyetkieh *IJo|M«h |aJ«hi*ryj- 

ayek, d re ą « e r]u a  I *yte-
dńetaó Mtimm. 1*45 1 - f

KAMIZELKI
ze skóry jeleniej podszyte 
Hyroala ą, kamizelki z trykotu 
podszyto skórą jelenią, kami
zelki włóczkowe, kolorowe 

i czarne 
p e l e t a j ą

1 1
Lwów, plac H t r j a o k l  1. 8.

(róg Hetmańskiej).

ST. MARKIEWICZ
we Lwewle, w Rynkę I. 42

n trłym nje  w iwe m handlu i poleca w esel
iło  w zakree issndln kolonialnego i ko

rzennego w ihed ią tB  tow ary

w najprzedniaiszt] Jakości
a dośw iadczenie m acza , im tow ar debry 
jest eaw sie naj tu s z y  as, saś tow ar pośle
dni mimo pozornie n i in e l  eony, koiztnje 

zaweze nsjdreżej.

W i o s k a
322 morgi w tem lasu 135 m. do
lat 40, łąk 26 m., resztę rolę
pszenną, inwentarzy doskonałych 50 
sztuk, budynki dobre, zasiane 33 k. 
pazenicy itd. 4 1/, mil z Krakowa 
do sprzedania za 45.000 zł. banku

może być do 20.000 zł.
Zgłoszenia w umrze komis. Infr 

w ł leworsklego, Kraków, Grodzka 
1. 30. 2062 1 -8

Sadzonki drzew leśnych
z ku ltn ry  lasowej, silne i U n ie ; Sosna p es;« lita  i eaarna, modrzew, św ierk, sosna 
ameryk»ńska, akacja, brzoza, jasion , jawor, kloe, wlą„, eloLa ozarna i b iała , dąb, 
greb, jo d ła  am erykańska, jarząbek , bok, głóg. — Naalenn drzew lośuyoh z własne] 
łe tzozarn l: Sosna pesyelita , św ierk, modrzew, akacja brzoza, ja iien , jaw or, kl»n, 
wiąz, oleha, ezarna i biała, że łą łż  g rab , bnk, ja rząbek , głóg. — N aeiona eo do elły 
kiełkowania są zbadan t w krajowej etaejl betanJazae-relniezej w *vblaanob, które 

poleca Z a r z s a d  o b e i a r n  d w e r s h i e g o  B o r o w n a  p iaz ta  B e c h a l a .  
1?03 Na lą d u le  pe.yla eią eeanlk franca. 1 - 1

5.000 podwójnych metrów 
lek k ich  szyn kolejow ych

także pod lekkie lokomotywy sposobnych w dobrym stanie, jak 
używanych dobrze utrzymanych

w ózków  (R ollw agen)
bsrdzo tanio do sprzedania.

Budowa" do biura dzienników .

FUMIGATEUR d ESPIC
W  głównych aptekach. — Sktad główny w  P a r y ż u ,  2

A S T R t S j j
i K A T A R O M

2 0 ,  u lica  S '-Lazare.

■ W Ł  |

pó ł kilo v  głow ie 17*/, ct.
„ „ CE0*OlOWO 18 c t .
„ , w mączce 1 konikach 18 ct.

W HANDLU KORZENNYM

LEOKAADA SOLECKIEGO
we Lw ow ie, u lica  Batorego k  3.

L. 4 276/so. 2006 1 -

KONKURS.

Zapytania listowne pod 
Piohna we Lwowie.

Przy Wyaziale powiatowym w Kolbuszowej jest otwartą posada 
sekreterze Rady powiatowej z terminem do dnia 15. Grudnia 1896 r. 
z płacą roczną 1.200 złr.

Kompetenci mają przedłożyć metrykę chrztu na nieprzekroczony 
40 rok życia, świadectwa ukończonych studjów prawniczych, odbytej 

i partja praktyki przy władzach autonomicznych, w notarjacie lub adwokaturze, 
świadectwo obyczajności i opis dotychczasowego życia Posada jest n- 
razie prowizoryczną. Po upływie jednege roku może nastąpić stabilizacja. 

Kolbuszowa 23. Października 1896.
W iteprezta

Tyszkiewicz.ogłoszeń
2064 1 - 2

De iprzedmiia
leśna posiadłość
w górskiej ale prayetąpnej ekelioy 
a pałaeyk iaa , wraa ■ aakadow uizm i, 

w . ofredów, SE a .  erssj, S16 a .  
łestego (da 25 la t) lasu, (■ da 

bram polowaniom) wraa a terenem 
naftowym (■ aaoaątea wieroeaiem) 
aa 48.004 ał. i i '/*  brutta a uafty. 
Zgłaeió sią de Zaraądu dóbr W ojt 
2051 kówki, p. W ojtkowa.
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2  c .  k s  n p r z y w .  g a l i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
knpnje i sprzedaje

w szystk ie  papiery w a rto śc io w e  monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c e ą c  ż a d n e j  p r o w i i j im
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Jako dobrą I ptwuą lokację poleca: 1011 1—?
4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 V /o  hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
4c/,j listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4*/,0/o „ Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
5 */a obligacje komunalne Banku krajowego,

4 /,°/0 pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propiuacyjną galicyjską,
5 lo n » bukowińską,
* l t ° l o  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ł/ł*/e .  propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

I wszelkie ronty aostrjackls I węglorskln,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

B f  p o  c e n a c h  n a jk o ru y u tn le lu u y c h .  S i  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjauje od P. T. kupujj^cych wszelkie w^losowuu,

kentów.
Do efektói

u |iż  płatuo aisjacow s papiery wartościowe, tudzież zapudło kapoay za goiói 
wszełaiago patrącaaia; zad zaialnjaoowa, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

u których wyczerpały d e  kupony, dtatarcza aawyab arfcnzy kapoatwyuh, za zwrotem 
kosztów, 1które ponosi

*
X
X
X:
X
X
X
X

X
X
>
%
X

B o k  s a ł o ż e a l a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczna I,

w gmachu dyrekcji gslic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
polsea

P R O M E S Y
de ciągnienia 14. listopada r. b

na w ęgierskie losy prem jow e a r . IB/O
po zł. 5 wraz ze atemplem. Główna wygrana 150 000 zł. 

i do ciągaienia 16. listopada r. b
na 3V* fosy austr. Zakładu kred. ziemsk. I. em.

pe złr. 1.75 wraz z* atemplem. Główna wygiana 45.000 zł. 
Wydawnictwa gazety losewań .Nadzieja* ; prenumerata 

roczna 1.71, na prow.-cgi 1.8#.

L.

K w n l e  I iiy b k w  dst»>*j%07 
irod«> prieciw n s ip n lo C k o n a
• d f i i t k o n ,  t. *. twardej ikó*V _ . 
« •  a* pudeizwi* t plęei», f

^  > a  .t  . (D
-• w> 'TZ w  masi i

A

w &pt0łUk«Ż.
Vftv  V S  Łicsnb

kiłą do 
Jyapoeyoj.

1021 1—?

B O L E S Ł A W  J A H K O W S K I
praMwaia reeialluraka I tprzeoai breai

w , Lwowis ul u u r i is e k ie f*  1. 1.
poleo* broń myśliwską wszelkich syste
mów pod ge&raneją wypróbewMą I nre- 
(nlow sną. Sprzedaż łasek eebejewyeh, 
ŁM zynek do nsbij^nia i M kreeam z. Be- 
konstruowzne neboje, również m iarki aa  
proeb zastosowane de k a lib ru .— Wszelkie 

reperaeje przyjmuje etę ped jw aranoją

*XXXXXXXKXXKXXXXXXKlOXX*XXXXXXK*XXXXXXXX

R o z k ł a d  j u d y  p o c i ą g d w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a ,

wedle ezasn środksw s-eurepejikiego późniejszego e 86 minnt ed o z a n  lwowskiego, ważny ed 1. m aja 1496 i.

Pociąg godzina przyobedri a  Lwowa:
mieszany 7.50 z Janow a
osobowy 7.28 z Snczawy i Czerniowiec

„ 8.15 z Sokala i Jaro sław ia  przez Bawę
8.— ze Stryja i Ławoeznego 

„ 8.05 z Podwołoezysk i Bredów
„ 8.55 z Krakowa w pot. z N. Sączem, Jasłem

i Rawą 
mieszany 1.10 z Janowa
jesp iesz . 1.30 z Krakowa w połączenia z N. Sąezem, 

Zagórzem i Cnyrowem 
„ 1.51 ze S try ja  i Ławocznego w połączenia

z Chyrowem i Stanisławowem 
„ 2.01 z Snczawy i Czarniowiee
,  2 34 z Pcdwołoczysk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoezysk i Brodów
n 5.45 z Bełżca w p o łączen ia  z Sokalem i J a ro 

sławiem

Noc

pospiesz.
osobowy
pospieiz.

T»
osobowy

pospiesz.

6.19
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
10.10

12.10

5.15

z Suczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w połącz , z Rozwadowem 
z Janow a 
z Brzncbowic 
i  Krakowa
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Snczawy i Czerniowiec 
z Podwołoezysk i Bronów 
z Ławocznego i S tryja w pot. z Chy

rowem i Stanisławowem 
z Ławoeznego i S try ja w poł. 1 Chy- 

rewem i Stanisławowem 
z Krakowa w poł. z N. Sąezem i Jasłem

-I s t g  bhs I i—L.ŁiLŁ»nnr III II eiisn e i i noioHB

Pociąg godzina edohtdil ze Lwowa:
pospiesz. S.— de Podwołoezysk i Brodów

a 6.10 do Czeraiewieo i Soezawy
„ 8.40 do Krakowa w poł. N  Sąezem i Razwadew.

mieszany 9.15 de Bełzo* w poł. Skolem i Jarosław iem  
osobowy 9.36 de Podwołoezyzk i Brodów

„ 9.35 do S try ja i Ławoeznego w poł. z Chy
rowem i Stanisławowem  

mieszany 9.45 do Janow a
„ 9.56 do Krakowa w połączenia z Jasłem
„ 10.25 do Czerniowiee i Soezawy

pospiesz. 2.11 de Podw ołoezysk i Brodów
osobowy 2.45 do Czarniowiee i Snczawy

2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Janow a 
3.05 do S try ja  i Skolego

pospiesz.
osobowy

Noe

o 6.45

mieszany 7.05
osobowy 7.22

8J55
10.15
10.45

pospiess. 11 —

osobowy 4.40

9 5J22

do Krakowa w pcłącz. z N. Sąezem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Ławoeznego 
do Janowa
do Czerniowiee i Snczawy 
do Podw ołoezysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w pot. z Chyrowem, J a 

słem, Rozwadowem i N. Sąezem 1 
do S tryja, Ławoeznego i Chyrowa | |

Największy wywóz do Galicji!

WinaVillanyer
włazoej uprawy i gw arantow anej jaksśoi.

Doztarezamy koleją w beczkach od 50 
Mtrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 2 0 'do 24 ot za l i t r ;  czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe  i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

N a próbę rozsełamy franot do kaidej 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
ezterolitrowej flaszce koszykowej następu
jące g a tu n k i:
4 litry  białego wina Rieslinger złr. 2'80 
4 „ czerwonego wina Cabinet
4 ,  Szam orodner.......................
4 „ Tokayor Ausbruch . . .
4 „ czerwonego Ausbruch
4 „ „Treber* śliwowicy lub

„Lagerbrantwein* . . .
„ Koniaku w najlepszym ga-

t a n k a .............................   • ...
wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
Zastępców (chrztśeian) przyjmuje się.

Korespondencja w polskim języku.

Varadska piwnica
( Varadische Kellerei) 

w  Y i l l a n y
1—10 (Południowe Węgry). 109

2-80 
4 — 
4-20 
4'20

4-20

8 50

Poleca twą fabrykę 
korków katalońskich

da beczek i butelek

L. J. Malewski
Lwów, ul. Ormiańska 1. 12.

MA ZIMĘ!
Dobre demewej re b e tł k w łW rf  

n »  w mlm iw u w o z ą j  lefk ie i ciepłe
ed zł. 3 5 > w każdej cen ił de zł. 14 
i wyżej M a t o r n o o  e i f z t o  w ł e -  
m io s in *  po zł 1250, 14, 16, 20 de 
zł. 30. — P e s u s z k i  p i e p s a n o
i włesieime, sienniki, przzścierzdła, 
peszewki, koee, kzpy i t. p. peleez

Wyłączny Migazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J  ózef Schuster

Lwów ul. Kojiornlka I. 5.
1953 1—8 (Biuro Imp.)

przeciw b r o d a w k o m  
i wenelkjn twardym ma 

rośiom jkórmym.
■ Ł u te k  p o r ę e i n /  ^
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• /  każdy przepu  użyoi* i każdy
ę ”  s*r/  p las te r zaopatrzeny je s t ebok ste- 

/  ją ią  m arką enhrenną i podpisem : 
n»jeży przete baczy* a* te i  fsaża ffs*  

b a t y  s w r a e a ż  a z y e u r s i .
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OBWIESZCZENIE.
W celu zabeipiaczeuia pnewozu materjałów tytoniowych, oraz innych 

artykułów fabrycznych na przestrzeni

między a
e. k główną fabryką tytoniu 

w W innikach
d w o r c o m  k o l e j o w y m  

we Lwowi*
i napowrót, tymczasem na jeden rok t. j od 1. stycznia 1997 do 31. 
grudnia 1897, rozpisuje c. k. główna fabryka tytoniu w Winnikach 
licytację za pomocą wniesienia ofert na dniu 24. listopada 1896 do 12. 
godziny w pałudnie.

Starający się c otrzymauie tego) przewozu, mają do tej licytacji 
wnieść swoje pisemne, zapieczętowane oferty, zaopatrzone w maraę 
stemplową na 50 ct. od każdego arkusza z dołączeniem kwitu na złożone 
wadjum.

Bliższe postanowienia można powziąć z obszerniejszego obwieszcze
nia, które na bramie c. k. głównej fabryki tytoniu w Winnikach jest 
przymocowane, i w tym urzędzie w zwykłych godzinach urzędowych 
przejrzane być może.

Winniki, 9. listopada 1896 r.
C k głowni fabryka tytoniu.

a.s
- a ,w
Ł -

Ha pora zimowa.
BARCHANY b iz łs, g
K A FTA N IK I, t
KALESONY, •  ,
POŃCZOCHY,
SKARPETKI,
KAMASZE,
CHUSTKI na szvję, 
OGRZEWACZE]** żołąd tk , « 
POŃCZOCHY myśliwski* 5

KAM<ZELKI MĘZKIE
wióozkow* z rękawami.

Staniki włóoxkove
d la  psń  bez i z rękawami d« 

noszenia po inkni.
S k ł a d  k o m i s o w y

wyrobów trykotowych wełnianych
systemu profesora dra  
G n s i a w a  J a e s e r a p o l * c t  się
izcz tg iln ie  osobom w ątł. g j zdro
wi* łatwo się przeziębiającym  ; 

sznaozsno fnbryozn* oauy 
poleca handel

płócien i b ielizny

m  miu
we Lwowie, plac M arjacki. 
Na tądaai* szczssółtw* otsnlkl.
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APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie
p t l e e a 1006 1—T

w mieszkaniach. Cena

0
o
©

o§
o

OloJ rybi a miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Oltjek lotny, ze szpilek sosny pinus siWestris, do odświeżania powietrza 

30 centów.
DosInfiCtor, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 80 centów.
Wodę salicyl ową do ust i Praszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Montynę, znakomity środek do płukanie ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Romera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essancję łoplanewo-chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza

porost. Cena 1 zł.
Poaadę alcalolda, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
Wódkę francuzką Z solą lab bez sali, przeciw różnorodnem cierpieniom w n e rw o b ó la c h , fluksjach, 

reumatyzmach i t  p.
Wadę kolaóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a rówuie dobrą.
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Redaktor odpowied|iąlay Ada* Krajewski, Papier i  f*kryki ew l»ś*kiej. £  Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


